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P re n u m e r a t a  m ie jsc o w a :
bez odnoszerifct:

Na rok - . 3 rsr.
„ 6 miesięcy . 4 50 k.
,, 3 miesiące . 2 25 k.
„  1 miesiąc . . — 75 k.

Za odnoszenie dopłaca -i<
5 kiop. m iesięczn ie

P renum erata zam iejscow a
% odsyłką pocztą:

Na rok . . . .  12 rsr.
„ 6 miesięcy . . 6 „
„ 3 miesiące . . 3 „
„ 1 miesiąc . . 1

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w W arszaw ie, w głównym  kantorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej Kantorach miejskich: — w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: w Moskwie, 

w księgarni J. S. Sołowiewa.

KOK DZIESIĄTY.
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego m iej. 

za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. —  

Oddzielne numera sprzedają się po 5 kopiejek.
sca
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Kalendarz prawosławny.

W niedzielę, 4 ( 1 6 )  listopad*. —  św. Joan ik ia  pr.

W poniedziałek, 5 ( 1 7 )  listopada, —  śvr. Haiaktiona muoe. 

We wtorek, 6 ( 1 8 )  liatopada, —  św. Pawia ispow.

Słońce wsaili. ty pod*. 7 m in. 8 i :  r .& e h . o (fod*. 4 m in . 7 .
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Spostrzeżenia m eteorologiczne
dostarczam- przez obsorw atorjum  .warszawskie.

Dnia 2 ( H )  Listopada 187.7 roku.
i CMnienie po- I Temper, pow. ] 
wietrzą spro- j podług Oelejn-j W ilgoć1 
wadzone do 0° sza.
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K i e r u n e k
wi a t r u .

południowy.
peł.-zachodni.
pół.-zachodni.

Kalendarz rzym sko-katolicki.

W niedzielę, 4 ( 1 6 )  listopada. ćw. Edmunda bisk.
Vf poniedziałek, 5 ( 1 7 )  listopada. -  - tw. Salomei punny. 
We wtorek, 6 ( 1 8 )  listopada. — św. Maksyma bisk.

Wysokość wody na Wiśle stóp 0 cali 11.

DZIAŁ URZĘDOWY. nów imienia Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Kon- 
; stantego Mikołajewicza.

2 ) 2 6 października r. b., oficer oddziałowy brygady Ale­
ksandrowskiej, kapitan Słupin  — z a l i c z o n y  z o s t a ł  
Straży G ranicznej.

to* Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddanniejszego 
przedstawienia Ministra Finansów, 12 października r. 
b. Najwyżej rozkazać raczył: zatwierdzoną 311ipca 1871 
roku Ustawę o zaopatrywaniu wojsk w prowiant, przy- 
warkę i furaż, zastosować, od 1 stycznia 1874 roku, do 
Straży Granicznej na następujących podstawach:

1. 'Zamiast udzielanych obecnie plac na przywarkę, 
oraz pieniędzy na kupno prowiantu, wypłacać niższym 
stopniom Straży Granicznej, na równi z drobnemi i nie 
etatowemi komendami wydziału W ojny, pieniądze stra- ____ ____
wne, według tych norm, jakie corocznie ustanawiają nM}jeróWj obeeme” pomocnika naczelnika Sztabu Warszawskiego 
się przez miejscowe Rady W ojskowo-Okręgowe d iak a- ; okr(.gU wojskowego, pułkownika Jeneralnego Sztabu Woydego—
. 1  • 1  * * _ M V. . .. 4   ma nnu a / ł mn i, tt Ir 11 ,11 l \  V TOWP I , . . .  , - . * 1 1    ' ,, .  4  II,k o r o n y  W e n d o w  k o m  t u r  l - e j  k l a s y  z g w i a z d ^  

podpułkownika Bobrowickiego i majora Zedlera —  t e g o  s a ­
m e g o  2 - e j  k l a s y ;  kapitanom : Wulpiusoioi i Morzańskie- 
mu, sztabs-kapitanom: Jadowowi, KrzywoMockiemu i (.zuc- - 
nianowi i porucznikom : Skrzyżewskiemu i Sorokinowi —  k a ­
w a l e r s k i  k r z y ż  t e g o ż  o r d e r u  3 -  ej  k l a s y ;  pod-

* W rozkazach do wojsk Warsz awskiego okręgu wojsko­
wego , jest zamieszczone: 30 października 1873 rokit.
Najjaśniejszy Pan Najwyżej raczył upoważnić stbpnie 8 Mo­
skiewskiego pułku grenadjerów imienia wielkiego księcia Fry­
deryka Meklemburgskiego do przyjęcia orderów i medali., 
udzielonych przez jego wysokość szefa wymienionego pułku a 
mianowicie: byłego dowódcę 8 Moskiewskiego pułku gre-

żdej gubernji i obwodu, na zasadzie artykułu 42 tejże 
Ustawy.

2. Na furaż dla koni wierzchowych oficerskich i 
skarbowych udzielać w rozmiarze codziennej dawki, o- 
znaczonej dla kawalerji armji, mianowicie: po trzy garn­
ce owsa, dziesięć funtów siana i cztery funty słomy 
dziennie i na kupno ich wypłacać oficerom i konnym 
strażnikom Straży Granicznej pieniądze, według śre­
dnich cen, zatwierdzanych przez Rady W ojskowo-Okrę­
gowe perjodycznie dla oddziałów wydziału W ojny, 
gdzie takowe konsystują; w miejscach zaś konsystowa- 
nia Straży Granicznej, dla których nie byłyby ozna­
czone ceny przez pomienione R ady— według cen tar­
gowych, zatwierdzanych przez właściwe miejscowe in­
stytucje cywilne.

3. Pieniądze strawne niższym stopniom oraz pie­
niądze na kupno furażu dla koni wierzchowych w ypła­
cać według liczby rzeczywistych dni w roku.

4. Na kucie koni skarbowych, na zgrzebła, szczot­
ki, dery, uzdy, siatki i worki na furaż, powrozy i in­
ne drobne przynależytości do utrzymania i obrządza • 
nia koni, wypłacać konnym strażnikom po dziewięć ru 
bli rocznie, zamiast pobieranych przez nich obecnie na 
te przedmiotu po 3 rub. 43 kopiejek.

* Przez rozkazy w wydziale Straży Granicznej:
1 ) 19 października r. b., przyjęty do Straży Granicznej przez

Najwyższy rozkaz z 5 października, chorąży Sornow, m i a n o ­
w a n y  z o s t a ł  oficerem oddziałowym brygady Kaliszskięj; ofi­
cer zapasowy brygady' Kaliszskięj kapitan Puzyrewski, m i a n o ­
w a n y  z o s t a ł  dowódcą kompanji brygady Kaliszskięj; dowód­
ca brygady, kompanji Kaliszskięj, kapitan Zborotnirski i oficer 
oddziałowy tejże brygady, porucznik Dzicnajewicz, oskarżeni, we­
dług wyprowadzonego śledztwa, o przeciwne prawu czyny w służ­
bie, oddani zostali pod sąd, z usunięciem od obowiązków i wy­
płatą im pensji według prawa; w y k r e ś l o n y  z o s t a ł  z l i s t ,  
oficer oddziałowy brygady Kaliszskięj, porucznik Berbasoto, p rz e -  
tranzlokowany, 9 października, do 5 Kargopolskiego pułku drago-

rodzouych w Cesarstwie i Królestwie. Drugiemu koniowi rs. 500 
Bieg 2 wiorsty 133 sążni. W aga 3 pudy 10 funtów. Staw­
ka 100 rsr. z których 2 5 rs. przepadku wnosi się przy meldun­
ku najdalej do dnia 19 (3 1 )  grudnia 1873 r.

3) Nagroda Towarzystwa dla koni 3-letnich wszystkich 
krajów ( Derby international) 1000 rsr. Waga 3 pudy 10  
funtów, 3 p. 6 f. Konie trenowane za granicą niosą- 7 fontów 
nadwagi. 2 wiorsty 133 sążni. Stawki 150 rsr. a z tych prze­
padku 2 5 rs. należy opłacić przy mianowaniu, które się zamy­
ka na rok 1874 i 1875, 19 (3 1 )  grudnia 18 7 3 roku; na 1876 
rok, 19 (31 ) grudnia 1 874 roku, a na 1877 rok, 19 (3 1 ) gru­
dnia 1 87 5 roku. Drugiemu koniowi połowa stawek wniesionych 
w przeddzień gonitwy.

Meldunki i pieniądze należy nadsyłać do Kancelarji Towa­
rzystwa Wyścigów Konnych w Królestwie Polskiem, w W arsza­
wie, na Krakowskiem-Przedmieściu ,\* 30. 6,69 8.

* Siedlecka Gubernjalna Rada Dobroczynności Publicz­
nej, przez postanowienie swe z 17 lutego r. b., przyjęła ofiaro­
wane za pomocą aktu notarjalnego z 16 lipca 1869 roku przez

porucznikowi Muratowowi - k r z y ż  z *  s i u  g i t e g o ż  o *  ossdy' Kongtantynowa Jukela Wait.zm.ana,
d e r u , z l o t y ;  kapelmistrzowi Schultzowi —  t a k i i , s r  e 
b r  n y.

26 października. Naczelnikowi okręgowego sztabu powie­
rzonego mi okręgu, jenernł-majorowi z Orszaku Cesarskiej Mości, 
księciu Jmeretyńskiemu, który powrócił z 28 dniowego zagra­
nicznego urlopu, polecum objąć jego obowiązki.

30 października. Przy komenderowany do S t-P e te rsb u rg -
skiego pułku grenadjerów imienia Króla Fryderyka-W ilhelma II I , 
do dowodzenia bataljonem, zostający do poruczeń przy Sztabie 
okręgowym, podpułkownik Jeneralnego Sztabu Fiedorow, po 
skończeniu rocznego terminu, odkomenderowywa sio z pomienone- 
go pułku do miejsca swej służby, od 1 listopada r. b.

Podpisano: Głównodowodzący, 
Jenerał-Feldmarszalek hrabia Berg.

•  D yrekcja T ow arzystw a W yścigów Konnych w  Kró­
lestw ie Polskiem  podaje do wiadomości o następujących zapi­
sach :

l)  Nagroda Towarzystwa na rok 1877 ( Produce S ta ­
kes) rubli sr. 500 dla koni 3-letnich urodzonych i wychowanych 
w Cesarstwie i Królestwie. Drugiemu koniowi 2 00 rs r . Bieg 
wiorst 2. W aga 130 funtów. Stawki rsr. 100, z tych przepad­
ku rsr. 2 5 opłacić przy mianowaniu, które zamyka się dnia 19 
(3 1 )  grudnia 1 87 3 r. Mianuje się klacz, jakim  ogierem po­
kryta i data ostatniego skoku, po którym najpóźniej w 12 mie­
sięcy' ma być zameldowane źrebię z wyszczególnieniem jego ro­
dzaju, maści z odmianami i nazwy. Jeżeli klacz zostanie jałową 
lub urodzi przed lł -m a  miesiącami, o czem należy meldować w 
tym samym terminie, przepadek się zwraca, w każdym innym 
razie przyłącza się do nagrody.

2) Nagroda Głównego Zarządu Stad Państwowych na zkąd poszła sama nazwa domu przytułku („Przytuli- 
rok 1874 (Derby) 800 rs. dla S-letnich ogierów i klaczy u - j 3ko"). W tym celu do zakładu przyjmowane były i

przyjmowane są kobiety, wychodzące ze szpitalów, któ­
re jeszcze nie zupełnie poprawiły się po chorobie, i dla 
tego nie mają sił do roboty7; — służące, pozostałe bez 
miejsca, kobiety z chorobami nieuleczonemi, nie mogą­
ce pracować, a zarazem nie przyjmowane da szpitalów, 
kobiety czasowo przebywające w W arszawie w swych 
interesach, a nie mające żadnych funduszów do życia i 
wreszcie kobiety wypuszczone z więzień poprawczych, 
które niekiedy, mimo całej chęci do poprawy moralnej 
i zajęcia się uczciwą pracą, często nie mają ani środ­
ków, ani możności wynalezienia sobie miejsca, lub ja­
kiego bądź zatrudnienia.

Przytułek ten mieścił się pierwiastkowo w niew iel­
kim lokalu prywatnym, wynajmowanym na ulicy N o­
we Miasto, i istniał wyłącznie kosztem założycielki, 
skutkiem czego, na początek utrzymywany był na niewiel­
ką skalę, dopóki w 1860 roku, pan Robaczew- 

skiej nie powiodło się zainteresować swym przytułkiem  
tilku dobroczyńców, którzy ofiarowali na korzyść ta­

kow ego tak znaczną sumę, że p. Robaczewska mogła 
kupić dom właściwie dla przytułku, i rozwinąć w niem 
działalność dobroczynną w znacznie obszerniejszym za- 

resie. Kupiwszy taki dom na ulicy W ilczej, p. Roba­
czewska zwróciła się do byłej rady głównej opiekuń­
czej zakładów dobroczynnych w Królestwie Polskiem, 

prośbą o przyjęcie pod swą opiekę założonego przez 
nią przytułku. Ze swej zaś strony p. Robaczewska zo­
bowiązała się do końca swego życia mieć pieczę o przy­
tułku i zarządzać nim tak, aby mu nigdy nie zbywa­
ło na funduszach do utrzymania. Była rada głów ­
na opiekuńcza wszystkich zakładów dobroczynnych w 
królestwie Polskiem, skutkiem prośby p. R ibaczewskiej 

zgodnie z decyzją JW - Namiestnika w Królestwie 
Polskiem, postanowieniem swem z d, 21 łipca 1868 r. 
wzięła zakład pod swą opiekę, poddawszy go co do 
kontroli warszawskiemu Towarzystwu Dobroczynności, 
które wtedy' zaraz ułożyło szczegółową instrukcję dla 
zakładu. Główną opiekunką zakładu mianowaną zo­
stała dożywotnie pani Robaczewska, a jeden z człon­
ków W arszawskiego Towarzystwa Dobroczynności— ku­
ratorem głównym  przytułku.

pięć proce-t od kapitału 8,000 rubli, zahypotekowan-go na do­
brach Konstantynów hrabiego Stanisława Aleksandrowicza, na ko­
rzyść ubogich krewnych ofiarodawcy Waitzmana i innych ubo­
gich mieszkańców osady Konstantynowa, wyznania mojżeszowego, 
pod warunkami, w pomienionyin akcie wyłuszczonemi i z zabez­
pieczeniem nietykalności praw osób trzecich.

DZIAŁ W E W N Ę T R Z N Y .
WUOOSUSOl mUJSCOWE.

* W liczbie rozmaitego rodzaju zak ładów  dohro- 
czy m y ch  m iasta W arszaw y, zostających pod bezpośre- 
dniem zawiadywaniem warszawskiego Towarzystwa do­
broczynności, znajduje się oddzielny przytułek dla ko­
biet, znany pod nazwą P rzy tu liska. Przytułek ten za­
sługuje na uwagę pod wielu względami, i dla tego są­
dzimy, że nie będzie zbytccznem podać o nim naszym 
czytelnikom niektóre wiądomości, zaczerpując takowe ze 
sprawozdań rocznych warszawskiego Towarzystwa do­
broczynności.

Założycielką tego pięknego zakładu była obywatel­
ka, Franciszka Robaczewska. Jeszcze w 1858 roku zało­
żyła ona z własnych funduszów w Warszawie zakład, 
w którym biedne kobiety pozbawione czasowo możno­
ści pracowania, m ogły w każdym razie „przytulić się,”

F E L J E T O N .
Teatr i balet,— Nowa opera p. Ludw. Grossmana „Duch Woj «wo

’>. Harderoskop. —  Indjanin z Ameryki. —  Koncert na rzecz
studentów Cesarskiego uniwersytetu.— Skwer na ulicy Chłodnej. —  

Zamknięcie wystawy wiedeńskiej.

Po „sezonie martwym” w świecie teatralnym, t. j. 
po okresie zamknięcia obu naszych teatrów w ciągu 
trzech miesięcy letnich, scena warszawska obdarza nas 
nowościami ściągającemi znaczną liczbę widzów. O ko- 
medji „Przezorna Mama,” którą grywano często w o- 
atatnich czasach, zdaliśmy już sprawę, opowiedzieliśmy 
jej treść i nadmieniliśmy, żę należy ona do rzędu utwo­
rów dramatycznych osnutych na życiu domowem. G dy­
by dawano stale takie tylko utwory, widz nie wycho­
dziłby po za pewną określoną sferę, nie zwiększyłby  
w teatrze swego widnokręgu unfysłowego i nie mógłby 
przenosić się z świata życia powszedniego do świata życia 
bardziej fantastycznego, idealnego, do którego należą 
zwłaszcza balety. Nowych zresztą baletów nie pożą­
damy na teraz, od lat bowiem trzech zachwycamy się 
baletem fantastycznym „Flick i Flock, który dostar­
czy! jednakiej przyjemności wszystkim prawie mieszkań­
com Warszawy, od pewnego zaś czasu dawany jest 
balet czarodziejski „Meluzyna,” który tak dalece podo­
ba sic dotąd puhliczności, że już na kilka godzin przed 
rozpoczęciem widowiska nie można dostać w kasie bi­
letu. W eszło jakoś w zwyczaj dawać te  uosobienia 
powiastek czarodziejskich w niedziele, ku wielkiej ra­
dości dziatwy wszelkiego wieku, spoglądającej z lóż 
na tańczące nietoperze i Ra uwijające się duchy wodne 
i leśne. Na niewinnych obliczach dzieoięoych maluje 
się wielkie zdziwienie, graniczące nieraz z trwogą 
jedynie obecność rodziców i oddalenie sceny łagodzi 
ich stan trwożliwy. Osoby zaś dorosłe zachwycają się 
grupami malowniczemi danserak, ich zręcznością i gra­
cją, nie gardząc zarazem stroną czarodziejską baletu, z».

leżącą na raptownem znikaniu, apoteozach przy oświe­
tleniu ogniami bengalskiemi i t. p.

W ystawiono w ostatnich czasach w W ielkim teatrze 
nową operę w trzech aktach, pod tytułem „Duch W o­
jewody,” do której muzykę napisał p. Lud. Grossman, 
libretto zaś jest pióra p. Anczyca. Treść libretta jest jak 
najzwyczajniejsza, jak to bywa w większej części utwo- 
•ów scenicznych: o rękę, serce i posag panny młodej i 
Yogatej, ubiega się dwóch pretendentów,—jeden stary, 
posiadający wpływy, lecz nie grzeszący powierzcho­
wnością ujmującą, drugi zaś młody, który zyskał jej 
wzajemność. Jak to bywa zwykle na scenie, niekiedy 
zaś i w rzeczywistości, ciotka oddaje pierwszeństwo sta 
remu pretendentowi, który jest zarazem opiekunem pan­
ny i serdecznym przyjacielem ciotki. Rzecz dzieje się 
u wód mineralnych i nio jest pozbawiona efektu. M ło­
dy pretendent, Leon, który poznał swą ukochaną wte­
dy jeszcze, gdy ta była na pensji i który wie o jej 
wzajemności dla niego, wyzywa swego współzawodni­
ka na pojedynek, co nie przypada do smaku staremu. 
Nie ma on bynajmniej chęci ryzykowania życia; dla te­
go też dokłada wszelkich starań, ażeby osiągnąć cel 
pożądany bez krwi rozlewu. Okoliczności przychodzą 
mu w pomoc: dom w którym mieszka znaczna cześć 
osób bawiących u wód mineralnych, uchodzi za zacza 
rowany; jest to stare zamczysko. którem goście ką 
pielowi stanęli dla tego powodu, że nie było w zakła­
dzie innego mieszkania. Obiega pogłoska, że w poko­
jach i zwaliskach zamku ukazuje się duch jakiegoś wo­
jewody, który zamieszkiwał tam niegdyś; wieść o uka­
zywaniu się tego ducha przeraża wszystkich mieszkań­
ców okolicznych i nikt, z wyjątkiem przyjezdnych, nie 
ośmiela się mieszkać w tym zamku, z obawy złego 
ducha. Publiczność dowiaduje się o tem podaniu z arji 
śpiewanej przez utrzymującego restaurację u wód mi­
neralnych, Bassamó, którą to rolę gra p. Wasilewski. 
U starca zakochanego zrodziła się myśl skoi-zystania

z tego podania i jakkolwiek zabrakło mu odwagi do 
przyjęcia wyzwania na pojedynek, wszelakoż odważa 
się on odegrać rolę ducha wojewody, ażeby wpłynąć 
na ciotkę, wdowę po radcy i skłonić ją do oddania mu 
ręki swojej siostrzenicy. W ykonywa on też swój za­
miar, lecz tenże pomysł przyszedł do głow y i młode­
mu konkurentowi, Leonowi, który przebiera się za du 
cha wojewody i zaleca również surowo przelęknionej 
ciotce, ażeby wydała siostrzenicę za Leona. Radczyni 
nie domyśla się podstępu, słucha najpierw jednego du 
cha, następnie drugiego, i naturalnie nie wie co po­
cząć. Lecz przychodzi jej w pomoc okoliczność nieprze­
widziana, tym razera atoli okoliczność z świata rzeczy 
wistego, nie zaś fantastycznego: ukazuje się niespodzia 
nie osobistość należąca do składu administracji policyj­
nej miejscowej i szukająca rozbójnika ukrywającego się 
w zwaliskach zamku. Sądząc, że jedna z osób zamasko­
wanych musi być tym zbrodniarzem, urzędnik policyj­
ny aresztuje oba duchy, dla przekonania się, który 

nich jest winowajcą. Spraw'a wyjaśnia się i oka­
zuje się, że jest to żart. D la uniknienia aresztu, oba 
duchy składają dowody, że są z krwi i ciała 
młoda panna, oświadczywszy, że ma mocne postano­
wienie oddania swej i’ęki Leonowi, osiąga swój cel, 
staruszek zaś musi pozostać nadal bezżennym. Jako o 
koliozność drugorzędną, nadmienić jeszcze wypada, że 
radczyni poznaje w Leonie swego syna z pierwszego 
małżeństwa. W „Duchu W ojewody,” główne role grają 
radczyni— pani Juniewioz, jej siostrzenicy—panna W o 
jakowska, starego pretendenta— p. Kozieradzki, młode 
go pretendenta — p. Cieślewski, i urzędnika policyjne 
go —p. Ziółkowski.

Co do samej muzyki, to jesteśmy w możności co 
kolwiek obszerniej o niej pomówić. N ie śpieszyliśmy 
się z wydaniem sądu o operze po pierwszem jej przed 
sławieniu,— przeciwnie, słyszeliśmy „Ducha Wojewo

jartycji, zatrzymać w pamięci wybitniejsze jej ustępy. 
Rossini mówił, „pour ecrire un mauvais općra il faut 
ótre un excellent musicien"; cóż dopiero, jeżeli się kom­
pozytorowi uda stworzyć pokaźne dzieło, które ma 
szczęcie utrzymać się na repertuarze. Otóż te szczę­
śliwe warunki znaleźliśmy w nowej operze p. Grosstnana. 
Bezwątpienia ci co do teatru chodząc spodziewają się 
usłyszeć arcydzieło wyrównywające „Hugonotom", „Cy- 
rylikowi“ i t. d., zawiodą się, ależ na takie opery cze­
ta się nieraz ćwierć a bodaj czy nie pół wieku. Ci 
zaś co znają całą doniosłość i trudność napisania opery 
i wiedzą, że od niepamiętnych lat, nawet w muzykal­
nych Niemczech, oprócz W agnera, prawie nie ma li- 
brecisty i kompozytora, których opery miałyby stałe po­
wodzenie i że wreszcie żyjących kompozytorów oper, 
na palcach policzyć można, ci niezawodnie doznają mi­
łej niespodzianki słysząc operę p. Grossmana. Bezza- 
przeczenia muzyka „Ducha W oje wody “ ma niektóre 
miejsca ujemne i słabe, ale więcej ma wzniosłych.

Zacznijmy nasz rozbiór od mniej udatnych ustępów: Otóż 
arja radczyni w 1-m akcie, pomimo że w późniejszych 
przedstawieniach już skróconą została, jest nużąca i bez­
barwna ; nie wytykamy wpraivdzie wprost remi­
niscencji tego lub owego tematu, jednakże pozba­
wiona jest ona o r y g in a ln o ś c i .  N ie ratuje jej zgrabna i 
elegancka instrumentacja, ani też staranna harmoniza­
cja. Następnie dueoik miłosny w tymże samym akcie 
między Leonem i Helenką, rozpoczynający się pię­
knym lirycznym tematem, zaledwo zaczyna się rozwi­
jać i interesować słuchaczów, aż tu od r azu jest ucię­
ty wejściem radozyni, której maniero wany recitat.iw 
przykro i raptownie urywa piękną i niedokończoną 
myśl duetu. Powinienby był p. Grossman korzystać 
z zbyt małych i rzadkich sytuacji lirycznych, jakie mu 
libretto nastręcza i rozwinąć temat rozpoczęty. W tem  
miejscu stracił kompozytor cenną sytuację miłosną. Ca­

dy" kilka razy, i staraliśmy się, w braku drukowanej \ ła scena następująca, tóianowioie parlante a tempo, osnu-



Oprócz togo, kilku dobroczyńców i dobrodziejek zg o ­
dziło  się przyjąć na siebie godność opiekunów  i op ie­
kunek tego  zakładu, zobow iązaw szy się do wnoszenia 
corocznie na korzyść ochrony, pew nych ofiar. Znajdu­
jące się  w P rzytu lisku  kobiety, otrzymują bezpłatnie, 
oprócz m ieszkania, jeszcze żyw ność, odzież, bieliznę, 
obuw ie, a w razie choi'oby pom oc lekarską. N a ko­
rzyść tej ochrony dawane są w idowiska am atorskie, 
koncerty, żyw e obrazy i inne przedstawienia, z których  
dochód stanow ił ostatniem i czasy, jedno z najgłów niej­
szych źródeł istnienia zakładu. O prócz tego , znaczny 
dochód przytulisku daje składka, zbierana corocznie w 
w kaplicy P rzytu łku, w ostatnich dniach w ielkiego ty ­
godnia przy grobie Zbawiciela, oraz rozmaite otiary 
prywatne, a wreszcie pieniądze, zyskiw ane za roboty  
kobiet w zakładzie.

Ze sprawozdania warszaw skiego Ton'arzystwa d o ­
broczynności za rok zeszły  okazuje się, że z końcem  
1871 r. w przytułku pozostawało 27 kobiet, tak, że 
w szystk iego w 1872 r. znajdow ało się w przytułku 51 
kobiet, z liczby których ubyło w roku zeszłym  także 
27, a zatem z początkiem  roku bieżącego pozostało w 
zakładzie 24 kobiety. Średnią cyfrą w  przytułku znaj­
dow ało się codziennie do 25 kobiet, na utrzym anie 
których w ciągu ca łego  roku zeszłego w ydatkow ano  
ogółem  1,566 rub. 29 kop., a zatem średnio na utrzy­
m anie każdej kobiety wydatek w ynosił po 17,16 kop. 
na dobę, to je s t  prawie ty le, łle  czyn ił wydatek W 1871 
roku. W  końcu 1871 r., w kasie przytułku pozosta­
w ało 1,119 rub. 2 8 l/a; w 1872 r. w płynęło  do kasy do­
chodu ogółem  1,887 rub. 97 kop. (w  tej liczbie było  
ofiar prywatnych 179 rsr., wyjęto ze skarbonek i ze­
brano z jałm użn— 331 rs. 1 0 Ł/a kop., uzyskano za ro­
boty w ykonane w zakładzie przez znajdujące się tam  
kobiety— 70 rs. 7%  kop., otrzym ano z ofiar przy g ro ­
bie Zbawiciela w w ielki tydzień—  530 rs. 65 k., przy­
słano z redakcji gazet 10  rs.; w płynęło  z żyw ych obra­
zów  676 rsr. 1 8 1/2 kop., i dyw idenda z fabryki cukru, 
pozostała po hrabi W ł. M ałachowskim  90 rs. 90 kop.) 
Takim  sposobem , ogółem  w kasie przytułku w  1872 r. 
znajdow ało się 3 ,007 rs. 80 kop., a ponieważ w ydatek  
w roku sprawozdawczym  dochodził do 1,566 rs. 80 k., 
przeto z początkiem roku bieżącego pozostało w kasie 
ochrony na wydatki gotowizną 1,441 rs. 51 kop.

N areszcie ostatniemi czasy pani F ranciszka Roba- 
czew ska, z domu Zawadzka, aktem  notarjalnyin z dnia

stem greck im  przy D w orze C esarsko-R osyjskim , De*  
Budurisem , m ieli zaszczyt powitać Jej K rólew ską M ość 
z przybyciem  do O desy. N astępnie jenerał-adjutant 
K otzebue przedstawił Najjaśniejszej K rólowej naczelni- 
ta  m iasta O desy oraz w yższych m iejscowych przedsta­
w icieli zarządów: wojennego i cyw iln ego . P o skończe­
niu tych przedstawień, g łow a m iejski odeski, w towa­
rzystw ie członków  zarządu i niektórych deputatów, ofia­
rując w im ieniu gm iny m iejskiej chleb i só l, powitał 
Jej K rólew ską M ość następującą przemową:

„O byw atele miasta O desy witają W aszą K rólew ską  
M ość i jako  królow ę Grecji 1 jako ruską W ielką K się­
żn iczkę. > _

„Grecja i Rosja z dawna połączone religją —  najle­
pszą rękojmią trw ałego przymierza narodowego; lecz  
Opatrzności spodobało się wzm ocnić ten w ęzeł nowem  
ogniw em  monarszej m iłości królów G recji.

„N ie będziem y utrudzali W aszej K rólew skiej M o ­
ści wspom nieniam i historycznem i o kolonjach greckich  
na pobrzeżu morza C zarnego, ani znaczeniem  greków  
w  historji zasiedlenia O desy i rozwoju jej handlu, a 
ofiarując wam, starodawnym  obyczajem  ruskim , chleb i 
sól z przepełnionein uczuciem , przęjmująeem  w obec­
nej chwili tak nas jak  i przytom nych tu waszych pod­
danych, pow iem y treściwie:

„N iecił żyją obie rodziny M onarsze i niechaj kw i­
tną oba państwa!

K rólow a, przyjąwszy chleb i sól, odpow iedziała: 
„N ie wiem jak  wynurzyć wam uczucia mej wdzię­

czności za dobre życzenia wasze, w ynurzone K ró low i, 
Mnie i  D zieciom , oraz całem u jednej wiary z w am i 
narodowi greckiem u; proszę was, abyście przyjęli moją 
serdeczna w dzięczność i -zakomunikowali ją waszym  
w spółobyw atelom .”

N astępnie poseł grecki D e-B uduris przedstawił N aj­
jaśniejszej K rólow ej radę gm iny greckiej w O desie. 
K rólowa, nie czekając jeszcze powitania, zapytała człon­
ków rady, czy  widzieli Jej D zieci, i zaraz wskazała je. 
Zaraz potem prezydent rady, p. R odokouaki, zw rócił 
się do K rólowej z następną przem ową w języku grec­
kim: ,

„W asza K rólew ska M ości! Rada gm iny greckiej 
w O desie, wynurzając uczucia w iernopoddańeze w szy­
stkich uńeszkających w tern m ieście greków , w inszuje 
W aszej K rólew skiej M ości szczęśliw ego przybycia  
w objęcia Najdostojniejszych Rodziców i pierwszej oj­
czyzny, dla której grecy pozostają w dzięcznym i, szcze­
gólniej zaś m ieszkający w  tym  gościnnyin kraju, w spo­
minając o tej bratniej -ympatji i tej gościnności jed no-  
wierezych rosjan u1 dla których m iasto O desa słu żyło  za 
pew ny przytułek podczas klęsk Grecji.

„W ynurzając bezgraniczną radość naszą z powodu  
przybycia do miasta naszego W aszej K rólew skiej M o­
ści i W aszych Najdostojniejszych D zieci, tych k w itn ą­
cych latorośli tronu W aszego , prosim y pokornie, po

weszła do świątyni, gdzie przyjęło Ją duchow ieństw o  
ruskie i greck ie, mając na czele nąjprzewielebniejsze- 
go arcybiskupn D ym itra, który, z krzyżem  w ręku, 
powitał Najjaśniejszą K rólow ę następnemi słow y:

„Najpobożniejsza M ouarchini! Tu, na granicach p o ­
przedniej i przedsionku nowej ojczyzny W aszej, rado­
śnie witają W as dwa bliskie sercu W aszem u ludy.
Z m iłością i radością wita W as zdawna kochający m o­
narchów lud ruski, z rozczulającem  uniesieniem  wita 
W as i mieszkająca tu część ludu greckiego.

„W szechm ocna opatrzność N ajw yższego przeznaczy­
ła W aszej K rólew skiej M ości zadanje w ielkie i chw a­
lebne— rozpocząć i u trw alić . przez siebie now y rod m o­
narszy wśród starożytnego, lecz odradzającego się te­
raz do now ego życia narodu, i zarazem— być żywem  
przym ierzem  dwóch jednow ierczych narodów, aby łączą­
ce ich w ęzły stały się przez to żyw szem i, bardziej 
pokrewnem i i nierozerwalnem i.

T u W asza K rólew ska M ość ujrzy istotne, wyraże­
nie tego  d uchow o-pokrew nego zw iązku obu uarodow; 
tu i rosjanie i grecy, każdy sw ym  językiem , lecz je -  
dnerai usty i jednem  sercem , błagają w szechw ładnego  
B oga, aby ochraniał W asze K rólew sk ie M oście z ca ­
łym  Najdostojniejszym  D  im ein W aszym  pod tarczą 
swej m iłosiernej ojcowskiej opatrzności, aby sp ełn ia ły  
się przez W as i potom ków waszych nieśw iadom e dla 
nas obecnie wyroki Jego- boskiego przeznaczenia co do 
lpdu greck iego .”

P o  w ysłuchaniu następnie nabożeństwa i m owy, 
lnianej przez proboszcza cerkwi greckiej archimandrytę 
W ulism asa, królow a zapragnęła zobaczyć to m iejsce, 
gdzie n iegdyś spoczyw ały  zw łoki patrjarchy G rzego ­
rza V, i zb liżyw szy się do tego m iejsca, z pobożnością 
przeżegnała się znakiem krzyża. Potem , przy śpiewie 
„Zbaw Panie, lud T w ój,” Jej K rólewska M ość w to ­
w arzystw ie witających ją  osób, wyszła że św iątyni i 
skierow ała się ku miejscu zakładania szkoły , gdzie  
Ona i Jej Najdostojniejsze D zieci p o łoży ły  kamień w ę­
g ie lny , przytera panny, wychow ujące sie w szkole g r e ­
ckiej, w białych sukniach z wstążkami niebieskiutni i 
białem i, oraz wiankam i wąwrzynowem i na głow ach, od­
śp iew ały  hymn narodowy grecki, usypując przy pow ro­
cie królowej do powozu drogę jej kwiatam i. Śpiew  
dziew ic, odgłos dzwonów i okrzyki „hura, „zito i 
„niech żyje następca trOuu greck iego , K onstanty, z le ­
w ały  się w powietrzu, dowodząc jak drogą jest dla 
greków  pierwsza praw osław na ich K rólow a, G iga Kon- 
stantytiówna.

O godzin ie piątej był obiad na parostatku „Liw a- 
dja.” . .

O godzinie ósmej w ieczór K rólow a grecka odw iedzi­
ła teatr Erm itażu. Za zbliżeniem  się powozu Jej K ró­
lewskiej Mości do teatru, m uzyka pułkow a zagrał i hymn  
narodowy, który powtórzony został takża przez orkie-

była niezależną od zgrom adzenia; M ac-M ahon nie chce 
być nadal, tylko delegatem  izby; pragnie on m ieć w ła ­
dzę niezaprzeczoną i n ieodw ołalną i m ieć zabezpieczo­
ne prawa potrzebne do zapewnienia powodzenia poli­
tyk i stanowczo zachow awczej. N ow e jeszcze popraw­
ki do projektu przedłużenia władzy, złożone zostały  
w dniu dzisiejszym . Zauważano jednę, pana Ju les S i­
mon, uznającą władze konstytucyjną Zgrom adzenia, albo­
wiem  dom aga się od izby zawotowania paragrafu n a ­
stępującego: „W e Francji ustanowioną jest rzeczpospoli-

 ..........  — — -- —  ■ * .- . \ .  . . - strę, przy wejściu Najjaśniejszej K rólowej d o ło ż y . I o
przybyciu do Grecji W aszej Królewskiej M ości, zape- i „kończeniu hymnu, publiczność witała K rólow e radosnemi 
wnić ukochanego K róla Jerzego , że radość nasza o d -  - ()^rjj  okrzykam i „hura" i „zito”, oraz oklaskam i.

9 (21) roku biei^cego. o l i . r o w h  £ £ £  j . “ “ H d p o - i- . L L a v .  17. 1  L w VV«™«W,V na korzyść. zT"*  7  * I zw ierzchniczem i, przedstawicielam i miasta i gm .ny g re­
ckiej, K rólow a grecka wraz z Najdostojniejszem i D z ie ­
ćmi, i W ielk ą  K siężniczką W iarą K onstantynówną, w 
tow arzystw ie sw ego orszaku, raczyła wsiąść do przygo­

to w a n e g o  dla Jej K rólew skiej M ości wagonu i odjecha- 
j  ła  drogą żelazną przez W ołoczyska do W iednia, prze- 

W zruszeni do łez  tem i słow y, członkow ie R ady, j prowadzana powitaniam i otaczających, dźwiękam i  ̂ na- 
pozwoleniem  Najjaśniejszej Pani, ucałow ali ręce_Naj- ,.rodow ego hymnu g reck iego  i w ystrzałam i rakiet ciągle

m ość pod Nr. 1711 lit. b w m. W arszaw ie, na korzyść 
zakładu „Przytu lisko”. Minister; Spraw W ewnętrznych, 
na przedstawienie warszawskiej rady m iejskiej dobroczyn­
ności publicznej, 20  września r. b. za N . 9,807, dozw olił 
przyjąć tę nieruchom ość zgodnie z w olą ofiarodawczyni 
na korzyść przytułku, na warunkach, w yłuszczonych w 
akcie notarjalnym i z zastrzeżeniem  nietykalności praw 
osób trzecich.

Z INNYCH GUBEHNIJ.

W dodatku do podanej w N -rze 230 Gońca Urząd. 
w iadom ości o pobycie N ajjaśn iejszej Królowej Greckiej 
Olgi K onstant}nowny 23 w rześnia w  O aesie, zam ieszcza­
m y tii następne, zaczerpnięte z Odesk. Wiest. szczegó ły .

D nia 23 września, w oczekiw aniu przybycia N ajja­
śniejszej K rólow ej do O desy, m iejscowa kolouja grec­
ka, przygotow aw czy cztery parostatki, ofiarow ała je  
publiczności, i o godzin ie 8-ej z rana, parostatki te, 
napełnione przez greków , rosjan i oby w ateli innych na­
rodow ości, w yruszyły na m orze, na spotkanie K rólow ej. 
Z powodu burzliw ego czasu, jacht Cesarski „Liwadja"  
na którym  płynęła z Ja łty  K rólow a G recka, przybył 
do O desy, zam iast o godzin ie 10 rano, o 3-ej po po­
łudniu, w tow arzystw ie pom ienionych parostatków, 
które pow itały na morzu jacht strzałami działow em i i 
okrzykam i „hura" i „zito" (niech żyje), przy w yko­
nyw aniu przez orkiestry m uzyki greck iego hymnu  
narodow ego.

W  porcie pow itały jacht w ystrzały działow e, oraz 
m nóstwo barek i łodzi, przystrojonych w flagi greckie  
i  ruskie. Zaraz po zatrzym aniu się jachtu, g łów n y na­
czelnik  kraju, jenerał-adjutant P. G . K otzebue z p o-
p— nim if , m m n T frm f l 1 m ̂  >i nT-1

w iedzieć po grecku
„D ziękuję wam, panowie, za wasze szlachetne uczu­

cia i za wasze serdeczne przyjętie. Pragnęłabym , aby 
w obecnej chw ili obecnym  był K ról, aby m ógł dzielić 
ze mną me zachwycenie,"

F U a « W Ś « l ZASBiHlCZM.

za pozw oleniem  _ w  y . . , „  „
dostojniejszych Jej D zieci i ofiarowali bukiety kw iatów  j wypuszczanych.
K rólow ej, D zieciom  Jej i W ielk iej K siężniczce W ie - j 
rze K onstantynów nie.

Po przedstawieniu się konsula duńskiego, który się j 
staw ił z polecenia króla duńskiego dla powinszowania ;
Najjaśniejszej K rólow ej szczęśliwego^ przyjazdu do O d e­
sy, przedstawiony został K rólow ej Greckiej obyw a- „ ^  YVer8alu piszą do N orda  pod 11 listopada: Jak-

p t ^ ł “ k p « V iŁ ie V200CO*franków " m c e R  ^ o o z y n ^  j kolw iek  zebranie prawego środka izby ośw iadczyło, że 
nosci. K rólow a G recka podziękow ała p. W  uczino wi j utrzyma termip dziesięcioletni przedłużenia w ładzy m ai - 
i ośw iadczyła, że po przyjeździe do G recji, doniesie o | 8ZtHka M ąc-M ahona, prawdopodobnem  jest bardzo, że 
tej ofierze Królowo, przy czem obecne D ostojne Jej zamiar t(jn Z08tanie zaniechany w ostatniej już chwili. 
D zieci w ynurzyły p. W uczinow i sw ą wdzięczność. , U8t?p8tw o, które postanow iono zrobić dopiero

K rolowa raczyła , ,   . _- -----

lew ska M ość, obyw atele odescy radośnie witali K rolo-  
w ę G recką i W ielką K siężniczkę Ruską

no sobie, że gdyby już w tej chw ili zrzeczono się dzie
obo-w ę G reck ą  i YV le lk a  iY sięzm czicę lu isK ą. p ię c io le tn ie g o  p rzed łu żen ia , to  postaw ion ob y  się  w obo

W  u . y p . u , ,  t o *  *

całość z okrzykam i i powitaniam i ludu, napełniające-j cze m arszałka, zapewniają, iż ten bynajmniej nic sob.e  
go cmentarz cerkiew ny i u lice sąsiednie. B y ła  to chw ila nje j-obi z ow ego dziesięcioletniego terminu; powiada  
przybycia powozu K rólow ej do cerkwi greckiej. „nj ze mał0 m u zależy na tern, czy o pięć lat dłużej

U  przedsionka K rólow a spotkana była przez damy i u.wać będzie je g o  urzędowanie— natomiast żąda i przy
grecki*, i l e w i c e ,  .  ^
w szystkie towarzyszące

ta.” N ie ma już niespodzianki, której by oczekiw ać  
nie można: po panu T hiersie głosującym  za odwoła - 
niem się do ludu, następuje p. Ju les Sim on, przysądza­
jący  władzę ustawodawczą zgrom adzeniu.—  K om isja  
budżetowa rozpoczęła badania nad nowem i podatkami 
i nad powiększeniem  podatków, proponowanem  przez 
p. M agne do budżetu na rok 1874. K om isja ta, d o­
tąd przynajmniej, zdaje się być przeciwną powiększeniu  
taryfy od przesyłek  powolniej idących po żelaznych  
drogach. P . M agne proponując pobieranie 5 °/0 od ce ­
ny takich posyłek , usprawiedliw ia to w zględam i na to, 
iż opłata taka osiągnie w części cel jaki sobie założyło  
zgrom adzenie podczas rozpraw nad podatkami i nad 
cyfrą interesów handlow ych— po przyjęciu ju ż w zasadzie 
podatku od maturjałów surowych. Zdaniom jego , izba o d ­
stąpiła o l  otaksowania cyfry interesów' handlowych tylko  
z powodu niedogodności sposobu pobierania tej taksy  
i przez wzgląd, że podatek ten zaciąży ostatecznie na 
konsum entach. Podatek od transportów o małej szyb­
kości na drogach żelaznych dotknie, powiada minister, 
m aterjały surowe, zaciąży on także nad wszystkie- 
mi wyrobami fabryeznem i, co stanowi właśnie głów ną  
część interesów  handlowych —  lecz za to będzie on 
daleko lżejszym  i odtąd mniej n ierównie dotykać bę­
dzie sam ych konsum entów, zapewniając nie mniej 
wszakże skarbowi 25 m iljonów, ponieważ suma osiąga­
na przez towarzystwa dróg żelaznych od transportów  
pow olnych przewyższa cyfrę 500 m iljonów. M inister 
zauw ażył zresztą, iż  niesprawiedliwą jest rzeczą, ażeby  
transporta towarów przesyłanych drpgą żelazną wolne 
b yły  od wszelkich podatków, wówczas gd y  przewóz ich 
wodą upada pod ciężarem  ich konkurencji i dom aga  
się jako  srodl- a ocalenia tego, co nie może mu być u- 
dzielonćm , to jest zniesienia podatku od żeglugi, pod któ­
ry jest poddany. Odpowiadają na to panu M agne, że 
taksa ta staw ałaby właśnie na przeszkodzie usiłowaniom  
podjętym wszędzie dla zapewnienia rozwoju handlu i 
przemysłu a to przez ułatw ienie ruchu produktów, tran­
zytu i zamiany. Dodają nadto że jakk olw iek  rząd za­
chow ał sobie m ożność zaw ieszenia tych środków, o ile  
one dotyczą transportów zbożow ych, wrazie jeżeli ok o ­
liczności w ym agać tego będą —  to w szelako m ogłoby  
ztąd w yniknąć utrudnienie w zaopatrywaniu żywnością  
a zaw ieszenie opłat m ogłoby przyjść za późno. U czyniono  
także uw agę, iż liczne produkta żyw nościow e, takie które 
dużo m iejsca zajmują, będą ciąg le  dotykane tą taksą. 
Specjalna taksa na w ysyłk i zwrotne, którą minister pro­
ponuje nałożyć na w szystkie korespondencje w ysyłane  
zwyotnie, z powodu zm iany zam ieszkania adresantów, 
spotyka nader żyw y opór. P. M agne utrzymuje jednak, 
iż opłata taka jest słuszną, ponieważ ekspedycja zw ro­
tna, narzuca służbie pocztowej n ietylko powtórzenie 
czynności raz już dopełnionych, lecz nadto jeszcze po­
woduje ambaras a nawet i pew ien wydatek, który za­
miast być pokrytym  przez tych, którym usługa ta od­
daną została, spada na tych w łaśnie, którzy żadnej ztąd  
nie odnoszą korzyści, to jest, na całą masę kontrybu- 
entów. U w aga , która zdaje się być nieodpartą jest ta, 
że taksa taka w ielce n iedogodna, zaszkodzi głów nie  
handlowi, który narazi na niezliczone trudności, rodząc 
rozm aite k łopoty i następstwa groźne nawet dla bez­
pieczeństwa interesów. P- M agne tak dalece przewi­
dział wstręt, jaki wyw oła ta taksa na w ysyłk i zwrotne, 
iż podjął się, na wypadek gdyby została odrzuconą, zm ie­
nić ją  aa inny podatek, to jest, żąda aby cena po­
zw oleń na polowania podniesioną została z 25 franków

ta na skocznej figurze w orkiestrze, jest bez m uzykalnego  
interesu, aczkolw iek  z znajomością seeniczną uapisana. 
D opiero od m otywu H elenki: „N ic nie będzie z te ­
g o ,’ numer ten zaczyna nabierać kunsztowną formę i 
charakter enseniblu. Solo na skrzypce i harfę, rozpo­
czynające 2 -g i akt, aczkolw iek po m istrzowsku ode­
grane przez pp. G órskiego i Pistora, wszakże jest ni- 
czem  więcej jak  fantazją na temat czardasa, w guście 
B eriota lub A lłarda i nie m ożem y go  zaliczyć do szczę­
śliw ych  num erów tej partycji. R ów nież nie trafia nam  
do gustu duet, k iedy L eon  w yzyw a prezesa na poje­
dynek; forma tego duetu jest zbyt oklepaną w ope­
rach w łoskich  buffa i często ją  napotykam y w D on i-  
zettim i R ossin im . K om pozytor w praw dzie bardzo 
starannie moduluje w głów nej figurze tego  duetu w ró­
żnych  tonach, i z w ielką znajom ością rzeczy prowadzi 
parlante, lecz jakeśm y ju ż w yrzekli, forma jest zużyta. 
G rzeszy jeszcze długością i n ieszczególnym  sm akiepi 
fiuał ostatn iego aktu; wprawdzie zauw ażyliśm y, że i tu 
n ożyce już pracow ały, ale z korzyścią byłoby dla op e­
ry ten num er jeszcze więcej skrócić.

A  teraz przejdźm y do ustępów, które bez zaprze­
czenia znamionują talent, naukę i indywidualną tw ór­
czość kom pozytora. K rótka intrad'a poprzedzająca 
operę, choć na pozór bez pretensji napisana, zawiera 
w iele piękności i daje p. G r., że się tak wyrazimy, d y ­
plom  na inteligentnego i inw encyjnego m uzyka. W za­
kończeniu tej intrady, słyszem y jak ieś obce zlewanie
się barmonji, wcale n i e  dziwaczne, a jed n ak że tak nowe, 
tak niespodziane. P odobały  się nam zgrabne kuplety w e­
sołej H elenki, w form ie scherza napisane. B alladę stare­
go  węgra, opiewająca legen dę o pokutującym duchu w 
ruinach zam ku, ceniem y w ysoko, jak o  św ietny i pełen  sty­
lu  ustęp, b z e r o k ii efektowny ten śpiew , jest jeszcze pod­
w yższony w ytw ornoscią kolorytu instrumentacji; czujemy  
się  o paręset lat w tył, za czasów turniejów  i legend.

S S T i i T i , *  r t w it ó ,  p i ę k n i  i d j a w - j ™  h erszt, rozbójników , ś p i e w a j  pólgło ,ero, jest. ory-
wnnym ustepen. lirycznym , nic szk ó d ., że go kom po- | g m .ln j  ■ dowc.pny; pom.mo „cso lose . sy lu .e j ., nic po-

J „ . • . • • ___i„>r)r>hnn. n i«  z w ró c ić  uw aen na  b o ea te  op racow an ie  te-zytor w form ie piesm  (t. j . z powtórzeniem  strof) tra­
ktuje. Zakończa 1 -szy  akt wspaniały finał. U roczy­
stość— w ejście węgierskich gości, dostateczne dała pole  
p. G r. do w yeksploatow ania bogatych zasobów na 
polu m uzyki charakterystycznej. N ie jesteśm y w sta­
nie opow iedzieć technicznie naszym  czyteln ikom , jakie  
m ianow icie instrumenta w tym finale węgierskim  grają, 
ale fakt jest, że z wejściem  m uzyki cygańskiej, inna 
atmosfera, inny koloryt wieje w orkiestrze. vVszystko 
co tu słyszem y jest tak n iezw yczajne, obce, oryginalne, 
a jednak tak porywające i tak namiętne, jak ogorzałe 
twarze madziarskich gości. Toż samo pow iedzieć mo­
żna o nam iętnej a zarazem tęsknej pieśni starego wę­
gra, rozpoczynającej akt 2 -g i (doskonale przez m łodego  
artystę p. W asilew sk iego  odśpiewany); cóż dopiero p o ­
w iedzieć o grzm iącym  czardasie? Czardas ten sam W sobie 

jest m ajsterstuckera orkiestrowym; w iem y że B ilse  ciągle  
go gryw a— ije s t to je g o  clieval de bataille— dla popisania 
się z precyzją sw ego kwartetu i ogrom nem  crescendem . 
M usim y oddać spraw iedliwość naszej orkiestrze, że gra g o  
nie gorzej. T e k ilka num erów w ęgierskich dostatecznie 
świadczą o oryginalności pom ysłów  i w ytw orności in- 
sirumentacji p. Gr. Następny kwartet w drugim  akcie 
zaliczam y do najzgrabniejszych num erów pod w zglę- 
dem płynności form y i efektów  w okalnych. N um er ten  
m usiał być prędko koncepowany i napisany— tyle  w 
nim czuć sw obody. K łótn ia prezesa z L eonem , za­
chw yt egzaltowanej pani radczyni na widok przystoj­
nych w ęgrów —jakże to w szystko z prawdą oddane, 
pfzytem  opracowane tak sum iennie i zarazem  jest tak  
lekkie. J u ł  to g łów nie p. Gr. celuje w kompozycjach  
zbiorow ych— i znać w nim w ielką rutynę na połu m u­
zyki. Największą jednakże sym patję naszą ma bezwa­
runkow o cały  trzeci akt. Chór żołnierzy czatujących

podobna nie zwrócić uw agi na bogate opracowaniu 
go chóru, na oryginalną harmonję, misterną, że tak się 
w yrazim y, rzeźbioną instrumentację. W ielk i efekt spra­
wia chowanie się żo łn ierzy — podczas ryturneli (piękny  
ustęp, rodzaj fugi), a następnie— odzyw anie się chóru z 
różnych kulis— na siekanych, chrom atycznie schodzących  
akordach, i kończące się na perdendosi. 8w iadczy to 
o znajomości scenicznej kompozytora: takie efekta są 
rzadkie. Śpiew ka D okupiła jest dowcipna, lekka i mi­
sternie orkiestrowana. P. Z iółkowski wcale ją dobrze 
śpiew ał, a nawet b y ł w yw oływ any i bisowany. Następu­
je  teraz najważniejszy z całej opery numer, słusznie 
przez wielu recenzentów  koroną opery nazwany, to jest  
wielki kwintet 3 -g o  aktu. Jestto najszczęśliwszy numer 
pod względem  sytuacji, efektów  wokalnych, formy i o- 
pracowania m otywu. Charakter tej kom pozycji jest 
przeważnie w łoski, ale obrobienie i prowadzenie g ło ­
sów  św iadczy o sum iennych studjach m uzyki k lasycz­
nej niem ieckiej. U m iał p. G r. utrzymać każdą z pię­
ciu postaci w w łaściwym  charakterze. D okupił czatu­
jący na rozbójnika, oberżysta w ęgier przyciągany jakim ś 
szelestem , nie m oże wyjść z podziw ienia widząc babinę 
łażącą po nocy, radczyni egzaltow ana, czekająca wśród 
promieni księżyca na sw ego ukochanego, wreszcie za­
kochani L eon  i H elenka— z tego  w szystkiego utworzył 
kom pozytor jeduą całość harmonijną, pieszczącą ucho 

słuchacza.
Z tego w szystk iego cośm y tu powiedzieli, powezm ą 

czyteln icy korzystne wyobrażenie o nowem dziele p,
Grossm ana. Od czasu wystawienia w W arszawie w 
1868 r. pierwszej jeg o  opery >,11 Pescatore di Paler­
mo” przez artystów w łoskich, widzim y niezm ierny po
stęp. P . Gr. rozporządza wszelkiem i czynnikam i po- . . .
trzebnem i do napisania dobrej opery. Posiada on b e z - |tr y w a ło  się na tę sprawę z takiegoż stanowiska, alt

warunkowo talent, znajomość sceny i głosu ludziego a 
instrumentacją w łada wybornie.

W  końcu winniśm y jeszcze nadmienić, że pomimo 
szczupłych naszych sił w okalnych, opera była wyjątko­
wo dobrze śpiewaną. G łów nie zaś należy się spraw ie­
dliw ość dyrektorowi p. M unchheim erowi, który wido­
cznie po koleżeńsku wziął się do roboty. W ykonanie  
„D ucha W ojew ody” jest regeneracją tutejszej orkie­
stry i chórów, które od daw nego już czasu były w 
uśpieniu, jak gdyby w letargu. W  operze p. G ros- 
smana, działanie orkiestry i chórów jest na pierw­
szym planie.

Treść opery p. G rossm ana, jak  w idzieliśm y wyżej, 
osnuta jest na przesądzie, lecz czyż na seen ie tylko  
bywają u nas przesądy? N iestety, natrafiamy jeszcze 
na nie dotąd w życiu  rzeczywistem , jak  tego  dowód  
mamy w tern, że spekulanci, zapomooą ogłoszeń  taje­
mniczych o pokazywanych przez nich jakoby cudach, 
znajdują u nas pole do eksploatowania. M am y tu na 
m yśli n iejakiego p. Hardera, okazującego w hotelu Pa- 
ryzkim, przy u licy B ielańskiej, swój harderoskop. P o­
d ług  brzmienia ogłoszenia, każdy śm iertelnik m oże s i u  
tam dow iedzieć, pod jaką urodził się gwiazdą, jaka  
czeka go przyszłość, jaka jest je g o  teraźniejszość i ja ­
ka była jeg o  przeszłość. N ie w iem y z pewnością, czy  
znalazło się wielu amatorów do zapłacenia rubla za  
dowiedzenie się o w szystkiem  w yż w yszczególnioiiem , 
lecz widzieliśm y, żc osoby wychodzące z gabinetu p. 
Hardera, nie bardzo były zadow olnione z udzielonych  
im wyjaśnień, i nawet jakiś żartowniś, czytając og ło ­
szenie ośw ietlone latarnią czerwoną, odezw ał się, że 
z całej przyszłości najprzyjemniej mu jest w iedzieć o 
tern, że je g o  rubel pozostanie w kieszeni, niż narażać siu 
na niezawodną stratę rubla i usłyszeć jak ieś przepo­
w iednie fantastyczne. Sądzić należy, że wielu zapa-
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na 28 fr. 50 cent., z których 10 fr. pójdą, na korzyść 
gmin a 18 fr. 50 cent. wejdą do kasy skarbu. Z liczby 
nowych podatków, należy także przytoczyć podatek od 
olejów roślinnych. Podatek  to  ustanow iony był w 
roku  1817 w okolicznościach podobnych do tych, w ja ­
kich F ran c ja  obecnie się. znajduje i został zuiesiony 
dopiero po ustaniu postoju wojsk zajm ujących kraj 
wówczas. G dy olej skalny również już  opodatkowany 
i gdy oznaczenie różnicy pomiędzy olejem do jedzenia 
a olejem do palenia je s t bardzo trudne, z powodu, że 
praw ie wszystkie oleje i tłuszcze roślinne używane są 
do obydwóch użytków — naturalną jest rzeczą opodatko­
wać je  wszystkie. Istnienie podatku od tłuszczów m i­
neralnych służących do oświetlania, prow adzi naturalnie 
do opodatkow ania świec i stearyny, a takąż samą pod­
stawę będzie miało ustanowienie podatku od gazu prze­
znaczonego do oświetlania; lecz to, nateraz przynaj­
mniej, nie wchodzi do projektów m inisterjalnyoh. N a- 
koniec podwyższenie podatku od soli, na k tóre p. M a- 
gne zgodził się z wielką niechęcią, oznacza ten poda­
tek na 10 i pół °/0 od kilogram u, wówczas gdy wynosił 
ty lko 3 l/j °/0 °d  r. 1845 do 1848. O d podatku tego będą 
wolne sole przerabiane, służące na potrzeby rolnictwa. 
Pow iadają, że taka podwyżka podatku nie wpłynie na 
zmniejszenie konsumcji soli, lecz przem ysł solny na Zacho­
dzie, i tak będący już w upadku, nie w ytrzym ałej podwyż­
ki, k tóra  z powodu różnicy pomiędzy solą z tych okolic a 
solą pochodzącą z Południa, dotknie go niebezpieczniej 
niż w spółkonkurentów . Przytaczam y tu  szczegół cie­
kaw y i w ogóle nieznany a dotyczący stosunku jak i zaoho- 
dzi pomiędzy ceną soli w chwili jej wyjścia z kopalń a cy­
frą podatku: O tóż beczka soli ważąca 6,000 f., przedaje 
się na miejscu po 20 fr., a opłaca rzeczywiście ju ż  do 
skarbu  300 fr. T a  cena 20 fr. pozwala powziąść w yobra­
żenie o lichej zapłacie pobieranej przez robotników  
warzelni so lnych , którzy podnoszą wartość bagien 
i których praca jest tak mozolną. D la tego też na 
Zachodzie liczne jeziora słone zostały opuszczone, bar­
dzo trudno  jest bowiem znaleść tara robotnika.

   — 1 •

Telegramy z gazet zagranicznych.
* Wersal, 12 listopada. Na dzisiejszem posiedzeniu 

zgrom adzenia narodow ego, książę B roglie złożył oświad­
czenie, iż pomiędzy kwestją przedłużenia władzy p re ­
zydenta rzeczypospolitej i ustąpienia m inisterstwa nie ma 
żadnego związku i z tego powodu nie mogą być po­
łączone. Leon Say stw ierdził następnie, iż pomieniona 
uw aga prezesa ministrów nie ma na ęeln m ini­
sterstwa kwestją rządu. L eon  Say wezwał nastę­
pnie zgrom adzenie narodow e, ażeby w yznaczyło dzień 
dla wzięcia pod obrady jego  interpelacji w przedm io­
cie niezwołnnia kolegjów  wyborczych w departam entach, 
w których odbyć się mają w ybory dopełniające. P o  o- 
swiadczeniu się p. Chalem el -L a to u r (z lew icy) prze- 
oiwko odroczeniu pomionionej interpelacji, p. B aragnon 
zaproponow ał, ażeby obrady nad in ter pelacją p. L eona 
Say wyznaczone zostały na dzień po odbytem  głośowaniu 
nad projektem  do praw a w przedmiocie przedłużenia 
pełnomocnictw prezydenta rzeczypospolitej. Rżąd zg o ­
dził się na to i wniosek p. B aragnon przyjęty został 
następnie znaczną większością.— W kom isji 15-u p. K azi­
mierz P e rie r  zmienił przedstaw iony przezeń we wto­
rek  wniosek, podług którego głosowanie nad  p rzed łu­
żeniem pełnom obnictw prezydenta M ae-M ahona, oraz 
nad prawam i konstytucyjnenai odbyć się m iało je d n o ­
cześnie, i ewentualnie co do tych ostatnich, w każdym 
razie w pierwszej połowie stycznia 1874 r .— o tyle, iż 
zapreponow ał przedłużenie władzy m arszałka-prezyden- 
ta  na lat 5 po następnem zebraniu się zgrom adzenia 
narodow ego. Członkowie praw icy obstawali w praw dzie 
za wnioskiem swym na korzyść 10-letniego przedłuże­
nia władzy prezydenta, lecz wniosek p. P errie r p rzy ­
ję ty  został 8 głosami przeciwko 7. T ak  samo przyjęte 
zostały pozostałe punkta wniosku p. P errier.

* Konstantyropol, 12 listopada. N a dzisiejszem posie­
dzeniu komisji kanału  suezkiego głosowano nad tern, z 
jakiem  potrąceniem  należy ustanowić netto objętości w 
beczkach każdego okrętu  żaglow ego i przyjęto obli-

wiem właściciel harderoskopu zniżył teraz o 'połowę 
oene wejścia do jego  gabinetu, i bardzo być może, że 
bardziej jeszcze zniży takową, gdy przekona się, że 
mało jest osób żądnych poznania przyrządu jeg o  wy­
nalazku.

Lepsze nieco interesa robi przedsiębierca okazują­
cy publiczności warszawskiej indjanina z jak iejś mało 
znanej okolicy A m eryki, wziętego jakoby  do niewoli 
podczas ostatniej wojny am erykańskiej i żywiącego się 
samem tylko ptastwem i mięsem surowem. P ow iada­
my jakoby, wyczytaliśmy bowiem na twarzach widzów 
pew ną wątpliwość co do prawdy opowiadania przedsię- 
biercy o przeszłości i teraźniejszości indjanina. M ożna 
go oglądać codziennie od godziny 11-ej z rana do 9-ej 
wieczorem, lecz w ogóle przedsiębierca czeka, ażeby 
zgrom adziła się dość znaczna liczba publiczności i w te­
dy dopiero okazuje ind jan ina. Je s t to mężczyzna b ar­
dzo szczupły, średniego wzrostu, ubrany w rzeczy sa ­
mej tak, ja k  przyzwyczailiśmy się wyobrażać sobie 
dzikich ludzi: je s t on przepasany szeroką szarfą o ja­
skraw ych kolorach i m a  na nogach jakieś buty, mało 
zresztą wyróżniające się, od zw ykłego obuwia europej­
skiego. Trzym a on w ręku, niewiadomo po co, ma­
czugę, podług  zaś opowiadań przedsiębiercy, który' tłó- 
maczy jego  narodowość i w ogóle jego odrębności ch a ­
rakterystyczne, plemię, do którego indjanin ten należy, 
nie używa nigdy żadnych innych narzędzi, oprocz d re ­
wnianych. Skóra jeg o  jest koloru trzym ającego śro­
dek pomiędzy ciemno-żółtym i m iedziano-czerwonym. 
M a on włosy kręcące się, czarne i bardzo gęste, tw arz 
tatuow aną i nieładną. Nos jego zdobi wielki kolczyk 
z pręcikiem poziomym. Biega on i uwija się bez wszel­
kiego powodu na przeznaczonej dla niego niewielkiej

czanie objętości w beczkach netto, podług przyjętego o- 
becnie w A nglji systemu.

* Sieć telegrafiom  na kuli liemskiej. N a ostatniem
posiedzeniu ogólnem  Tow arzystw a G eograficznego w P a ­
ryżu, p. W illiam  H uber skreślił bardzo interesujący 
obraz sieci telegraficznej, którą w zręcznym zwrocie 
mowy nazwał „systemem nerwowym  ziemi." W  isto­
cie m ałe w ysilenie woli wystarcza, aby myśl ludzką 
natychm iastowo rozprowadzić po całym  obszarze kuli 
ziemskiej. W  przeciągu ostatnich lat k ilku zatopiono 
213 lin podw odnych telegraficznych, mających długo­
ści 80,000 kilom etrów . E uropejskie linje telegraficzne 
wynoszą 270,000 m etrów, a długość drutów  700,000 
m etrów ,— co przedstaw ia zatem mniej więcej podwójną, 
odległość ziemi od księżyca. D ługość drutów  na całej 
ku li ziem skiej wynosi około dwóch miljonów kilom e­
trów. Jed en  d ru t takiej długości w ystarczyłby! do o- 
pasania ziemi pięćdziesiąt razy.

Połączenia telegraficzne przedstaw iają obecnie,) na­
stępujący obraz: F ranc ja  koresponduje teraz: z Ame­
ryką, San-Francisco , Chinami, Japonją , Indjam i wscho- 
dniem i, A ustralją, oraz z A lgierem , Antyllam i, Pondi- 
chóry i Kochinchiną.

Słynny A m erykanin  Cyrus F ield , postawił niegdyś 
śmiałe pytanie: „D la czegoby nie można było popro­
wadzić liny telegraficznej przez ocean A tlantycki?’’ Za- 
daw alniającą odpowiedź na nie udzielić zdołały dopiero 
w la t dziewięć najwyższe wysilenia połączonej energji 
anglików  i am erykanów . Od roku 1866 kom unikacja 
nie była już  przeryw aną. Jednakże wydarzające się 
wypadki, zrządzając pojedynczym  towarzystwom  zna­
czne straty , wyw ołały w ostatnich czasach projekt po­
łączenia wszystkich towarzystw  m orsko-telegrafieznyeh 
w jedno przedsiębierstwo; urzeczywistnienie tej myśl 
pociągnęłoby za sobą ważne następstwa. F ie ld  żąda cze­
goś więcej jeszcze a mianowicie, proponuje założenie 
„ogólnego tow arzystw a telegraficznego wszystkich linij 
na  całej kuli ziem skiej.”

Połączenie A nglji z jej kolonjam i tworzą linje: F a l­
m outh, L izbona, G ibra ltar, A d e n ji Bom bay; z Bom ­
bay do M adras idą depesze linjam i indyjskiem i. Z M a­
dras przeprow adzoną je st jedna lina podw-odna do H ong- 
K ong ,— druga z Singapore do Bataw ji. D ru t te legra­
ficzny przechodzi następnie przez Jaw ę i dostaje się mo­
rzem do A dela jdy  i M elburnu. W  B om bay’! łączą się 
przytem  trzy  z A nglji idące linje, t. j .  1) linja Coo- 
mer, H anow er, Berlin, W iedeń, K onstantynopol, Azja 
mniejsza, Zatoka perska; 2) linja N ew biggin, Danja, 
L ibaw a, W arszaw a, Odessa, K rym , wschodnie w ybrze­
że morza Czarnego^ Tyflis, Bagdad; 3) lin ja1 Petherhe- 
ad, Szwecja, P etersburg , M oskwa, Charków . Z Buszi- 
ru  prow adzi lina podwodna do Bom baju. T a olbrzy­
mia sieć telegraficzna powyższych trzech linij, należy 
do siedmiu towarzystw, z kapitałem  100 miljonów fran ­
ków.

Nowe projektow ane linje uzupełniać będą coraz wię­
ce j” system nerw ow y ziemi.” W  r. 1871 wschodnia sieć 
przesłała 33,000 depesz. W przyjaznych okoliczno­
ściach listy dochodzą do A ustralji, Chin lub gjaponji 
w ciągu 45 dni, telegram y zaś w ym agają najwyżej 2 
dni. (Journal des Postes).
• rr Ł i  Ł u a j j iB E H a ł  » y . . r  » a »  * « » » " ■  '.'tur

p. o. R edaktora Henryk Bartsch.

r i i .Z  K W O i  >Ni  K "W  U ^ T w s l U
* O d pewnego czasu w składiie futer W. Pawłow­

skiego, istniejącego od 1866 r. w hotelu Europejskim  
dawniej G  rlacha, zwraca uwagę ogromna całkowita skó­
ra bobra Sybirskiego, dotąd w W arszawie niewidziana. 
W spaniała ta  sztuka ma blizko 3 łokcie długości (bez 
ogona) a 1 łokcia szerokości i widać, była zabita 
przez zręcznego myśliwca, bo znajduje się w niej ty l­
ko jedna m aleńka dziurka od śróciny w części naj­
mniej zdatnej do użytku, to jest w karku. Skóra ta, 
odznaczająca się gęstością puchu i włosa, posłuży na 
przyozdobienie niednego płaszcza doskonałym , ciepłym 
i trw ałym  kołnierzem  i kosztuj# też nie m ałą su ę, 
mianowicie 400 rubli. Pośród mnóstwa futer, kt.óremi 
ta tak rekom endow ana firma zaopatrzyła obficie swój 
zakład na zbliżającą się szybkiemi krókam i zimę, wy-

przestrzeni, m ruczy także nieustannie bez wszelkiego 
powodu i wskazuje, ja k  zwierzę tresow ane, te części 
swego ciała, o których opow iada w danej chwili jego  
towarzysz; tak np. gdy mowa je s t o ranach odniesionych 
przez niego na wojnie, indjanin wskazuje natychmiast, 
z w yrazem  boleści na tw arzy, bok praw y i przeciąga 
się ja k  człowiek doznający bólu. N akoniec podają mu 
ptaka zabitego, lecz surowego, którego skubie i zjada 
całkiem. O biad czyli w ogólności karm ienie trw a nie­
długo, poezem podają mu papierosa zapalonego, któ­
rym zaciąga się on parę razy i następnie wraca za kulisę. 
P rzed  obiadem modli się on, to jest nachyla się do zie- 
mi> nie przestając mruczyć. Lecz wszystko to w yglą­
da jakoś nienaturalnie i widać ze wszystkiego, że pu­
bliczność jest nie całkiem  zadowolona, jakko lw iek  t r u ­
dno przypuścić, ażeby znajdowali si tu tacy, którzy 
zwiedziwszy A m erykę, mieli sposobność bliższego po­
znania bytu najdzikszego z plem ion tej części świata; 
lecz nie ulega wątpliwości, że są ludzie bardzo i bar­
dzo światli, k tórzy w yrobili sobie teoretycznie całkiem  
inne pojęcie o człowieku dzikim; dla tego też napływ 
publiczności do tea tru  Rappo, w którym  pokazują ..in­
djanina, ” nie jest zbyt wielki.

Z mało zwiedzanego teatru Rappo zaprowadzę w 
myśli czytelnika na zgrom adzenie tak liczne, jak ie  tru ­
dno jest widzieć gdzieindziej, m ianowicie do sal redu­
tow e h, w których dawano koncert na rzecz niczanlo- 
żnych studentów Cesarskiego uniw ersytetu warszaw­
skiego. R once tta  w t kim celu urządzane bywają u 
nas po dwa lub rzy  razy na rok, w takim zw ykle cza­
sie, gdy stosownie do obowiązujących przepisów, żąda­
ne je s t od studentów uiszczenie wpisu za praw o słu-

różniająsię prześliczne elki amerykańskie, tak  zwanemęz- 
kie, w dwóch najwyższych gatunkach: w m niejszych, skór­
kach z zupełnie m iękkim , jedw abnistym  włose.n i w 
nieco większych skórkach, mocno nabite i puszyste, 
a w obydwóch odznaczające się piękną czarnością, w 
cenie po 50 rubli za sztukę, używane głów nie do przy­
ozdobienia, na kołnierze i odnowy; nie ustępujące ża­
dnym innym  sobole w najpiękniejszych gatunkach, spro­
wadzone z Syberji bezpośrednio, w cenie po 80 do 40 
rub. za sztukę; z przecudnym  połyskiem, znanej trw a­
łości wydry po 30 rub. za skórkę; w yborowe tumaki 
od 9 do 16 rub. za sztukę; skuiłksy, które z przyczy­
ny coraz bardziej rozpowszechnionego ich użycia, spo­
wodowanego ich lekkością, pięknością i praktycznością 
podnoszą się w cenie i t. d. Nie wspominamy tu o o- 
gromnym zapasie w błamach i skórkach wszelkich li- 
sów, elków damskich, tak  używanych obecnie baranków, 
łabędzi, szopów, jonatów, popielic, piżmowców i t  d 
W  składzie futer p. Paw łow skiego znajdują się one na 
różne ceny, stosunkowo do ich gatunku i dobroci, a 
przedstawiając wielki wybór, dają sposobność każdemu 
zaopatrzenia się w nie w edług gustu i możności. N ad­
mienić tu musimy, że oprócz wielkiego zapasu g o to ­
wych drobniejszych w yrobów kuśnierskich, jako  to mu­
fek, w iktorynek, boa i t. d. znajduje się znakom ity 
asortym ent płaszczy, szub, algi erek  i paltotów męzkich, 
oraz -zubek, paltocików i kaftanów  damskich podbi­
tych na rozmaitszemi futram i i gotowych do nich sa­
mych tylko wierzchów, do których najw ybrydniejszy 
gust damski, może sobie dobrać odpowiednie futro, 
a sk ład  p. Paw łow skiego stosownie do danych mu 
wskazań, w ykonywa polecone mu roboty  z największą 
dokładnością, pośpiechem i sumiennością. 6757.

W arszaw a  
dnia 3 (15) listopada.

W  i d o w i s k a .
YVIKLKJ T E A T R . —  Dziś, w sobotę, opera w 4-eb aktach, 

F a u s t -  Początek o godzinie 7 i pół. — J u tro ,  w nieilzielę, ba- 
le t Meluiyna. —  Wczoraj, było osób 1 0 2  3.

T E A T K  RO ZM A ITO ŚC Ł—  Dziś, w sobotę, kom edja w 1-m 
akcie. D o k tó r  R o b ili ,—  1-szy raz, korńedja w 1 akcie, B ia ły  
g w o ź d z ik ,— krotochw ila w 1 akcie, ZłgĆ p u łk o w n ik a .  —  Po­
czątek o godzinie 7 i pół. —  Jutro, vr niedzielę, komedje: B ia ły
g w o z d z ik  i P r z e z o r n a  m a m a .

W  SALACH R E D U T O W Y C H .— Jutro, w niedzielę, danym 
będzie KoilCCrt »a dochód Ja n a  M arkowskiego, b. artysty  opery 
warszawskiej. —  Program : 1. „Cicha noc,” serenada, O tto ,—  wyko­
na chór męzki; 2. Romans z op. „Pardon de Ploerm el,” M eyer- 
beera ,— odśpiewa p. M arceli Filleborn; 3. „Pieśń wieczorna," so­
lo na  wiolonczelę, T eichm anna,— odegra p. Teichm an; 4 . a) A rja 
z op. ^Purytanie,” Belliniego, i b )  Bolero, A rditiego, —  odśpiewa 
panna M. S/.tek; 5. D uet z op. „Don P asq u -le ,’ D onizettego,— 
odśpiewają pp. Kozieradzki i Zahorowski; 6. Śpiew pielgrzymów 
z op. „T ennhaussrr,” W agnera ,— wyk. chór męzki; 7. G racją pana 
M arcina z op. „V eibum  nobile ,” S t. M oniuszki,— odśpiewa p . W ł. 
Zaborowski; 8. A rja z op. „Halka," St. Moniuszki; 9. Rom ans z op. 
„Laznrilla,” M assógo,— odśpiewa p. Cieślewski; 3 0. A rja z opery 
„Gwiazda Północy," M eyerbeera, —  wykonają: pani Dowiakowska, 
pp. Riedl i Tomaszewski.— Chórem dyrygować będzie p. M eller,—  
na fortepjanie towarzyszyć będą pp. Ja re c k i i K ratzer.— Początek 
o godzinie 1-ej z południa.—  Cena biletów: do sali po rsr. 1, na 
galerję  po kop. 5 0.

W  RESURSIE K U PIEC K IEJ. — Jutro, (w niedzielę d. 4 
( i s )  listopada o godz. i  z południa), Diugi Poranek m uzyci-
ny. 1)  K w artet (dzieło pośm iertne, D-moll) Schuberta, na instru- 
menta sm yczkow e;— a )  (Allegro;— b )  A ndante eon m oto;— c) 
Scherzo;— d )  Presto. 2 )  Sonata ( op. 5 3, D -d u r)  M ozarta na 2 
fortepiany;— a )  A llegro eon sph ito ;— b )  A ndante;— c) Allegro 
molto. 3 ) Trzecie T rio  (op. 5 2 , B -dur) R ubinsteina, na forte­
pian, skrzypce i wiolonczellę;— a )  A llegro; b) A dagio;— c) P re ­
sto;— d )  A llegro appassionato.

Fortepian: panna M elania W ięckowska i p. Jó z e f W ieniaw­
ski; 1-e skrzypce: p. Górski; 2-e skrzypce: p. Stiller; altówka: p. 
L iebrecht; wiolonczella: p. Thalgriin.

Cena biletów  n a  jed e n  Poranek, d la Członków po 7 5 kop., 
dla obcych po rs. 1 k . 50 od osoby.

D O LIN A  SZW A JCA RSK A . —  Jutro, w niedzielę, koncert 
ork iestry  warszawskiej pod dyrekcją  Lewandowskiego i K uhne.— 
Program : I. Am schonen Rhein, marsz (nowy), Keller-Bela; Bou- 
quet-w alc, Ja n a  Straussa; W spom nienie W ilna, Berceuse na kw ar­
te t smyczkowy, 1-y raz, Friemana; Tańce w ęgierskie, B rahm sa.—  
IL  U w ertura z op. '„M arta,” Flotowa; H uzarka-polka, H ertla; Śpiew 
na wiolonczeli, wykona p. Moniuszko, Ziem erm ana; A ustrjacko- 
w ęgierski walc (now y), Keller-Bela; „Po jeziorze,” śpiew (1-szy  
raz), Lewandowskiego M azur z p , „H alka,” M oniuszki. — I I I .  
U w ertura „Oblężenie K oryn tu ,” Rossiniego; Langage d’am our, 
śpiew Langego; La filie de m adam e Angot, kadryl paryzki, L e- 
coqua; M arsz, Gungla. —  Po-czątek  o godzinie 4 i pół; —  cena 
wejścia kop. 20.

G A B IN E T  ZO O LOG ICZN Y (w gm achu uniwersytetu war­
szawskiego).— Otwarty W niedziele bezpłatnie.

W Y STA W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZTU K  PIĘ ­
K NYCH. —  O tw arta codziennie, od godziny 11 -ej rana do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła sw. Anny. - -

d  ania prelekcij. Sam już cel tak  dobroczynny ściąga 
na te koncerta mnóstwo publiczności z wszystkich 
w arttw  społeczeństwa. W rzeczy bowiem samej, ko- 
muż nie je s t drogą oświata i komuż nie wiadomo, że 
wśród młodzieży żądnej nauki gruntow nej w któ­
rejkolwiek z gałęzi wiedzy, bywa zwykle daleko wię­
cej ubogich, niż zamożnych? D opom aganie wedle środ­
ków swoich młodzieży dążącej do nabycia wiadomości 
gruntow nych, je s t świętym obowiązkiem obywatelskim; 
nic przeto dziwnego, że wszystkie miejsca na koncer­
tach dawanych na rzecz studentów, bywają zawsze p rze­
pełnione. T aki koncert odbył się u nas w zaprzeszłą 
niedzielę, i już w przeddzień koncertu, wieczorem, nie 
można było dostać ani jednego biletu. K oncertów  z 
celem dobroczynnym  nik t nie poddaje surowej k ry ­
tyce; byłoby to naw et w niektórych w ypadkach cał­
kiem nieusłusznie, ostra bowiem kry tyka jest na swo- 
jem  miejscu wtedy jedynie, gdy koncertanci oddają 
swój talent pod ocenienie publiczności. Jeżeli zaś na 
koncercie z celem dobroczynnym dostarcza nam p ra ­
wdziwej rozkoszy śpiew, m uzyka i deklam acja, to w 
takim  razie tem  milsze .jest wrażenie, jak ie  wynosimy 
z koncertu. T a  ostatnia uw aga stosuje się właśnie do 
koncertu danego w zaprzeszłą niedzielę na rzecz stu­
dentów. W szystko odbyło się jak  nie można lepiej, co 
przynosi praw dziw y zaszczyt p. M unchheim erowi, który 
k ierow ał częścią m uzykalną koncertu. Nie będziemy 
rozwodzić się nad deklam acją pani M odrzejewskiej, u ta­
lentowanej ulubienicy’ publiczności tutejszej. Grzmiące 
oklaski św iadczyły o zapale wywołanym je j deklam a­
cją. T akież aplauzy rozlegały się w Bali po ukończe­
n iu  każdego num eru bogatego program u. W ogóle 
publiczność była wielce zadowolona. Pow iadiją, że

W ejście od osoby w dnie powszednie (top. 15; —  w niodziole zaś i 
święta kop. 5.

t i v o l i .  — Dziś i codziennie, Koncert orkiestry war-
S ta w sk i e j  pod przewodnictwem dyrektora Adolfa Sonnenfelda.—  
Początek o godzinie 7 -e j.— W ejście kop. 15.

W dniu 2 (1 4 )  bież. rai«s. i roku. c h o r y c h  w 8-<ni» 
cywilnych szpitalach: przybyto 5 2 , wyzdrowiało 2 6, um arło 3 , 
pozostało 1 7 34 (mężczyzn 8 6 5 , kobiet 8 6 9 ) , z nich w szpitalu
stiiroj.ikonnych mężczyzn 185 , kobiet 1 5 0 .

P rxy jeehal :  — Senator Hubę, z Noworadomska. 
W yjechali: —T ajny ra  lea Kittori, do St. Petersbur­

ga; — jen era ł-m ajo r Ejler, do Berlina.

Cent- targow e.
dnia 2 (11) Listopada 187-1 roku

R O D ZA J PRODUKTÓW Czetwert Korzec od — do

Rsr. kop. Ruble sr. i kopiejki
Pszenica 242 funtów smol. i o n im . U 64 —. — 7 50

„ „ pstra i dobra 14 16 8 — 8 85
„ „  w/borowa . — — — — —

Zyto 232 „ . . . . 9 20 5 15 5 75
Jęczmień 2 i 4-ro rzędowy . . 7 63 4 20 4 80
O w i e s ............................................. i 28 8 15 8 30
J  a r z y n y :  K a rto fla ...................... __ __ l 80 2
Siano p u d ........................................ __ __ __ 40 — 49 V.
Słoma „ .............................................. — — — 25 — *7%

Dowozy : Osią, Koleją i Wiatą. 
Pszenicy 700, żyta 1500, jęczmienia 1000, 'owsa 500 korey.

Żyto wyborowe płacono rs. 5 kop. 85 — rs. 6 kop. 15.

Cena okowity dnia 2 (14) listopada.
wiadro od rs. garniec od rs.

Hurtowa składowa 5 .8 7 /A— 5.9 0,*. 1.91 —  1 .9 J .
Pojedyncza szynkarska 1.93 —  1.94.

Stosunek garnca do wiadra 100 :807  */4. ( ( } .  H .)

KURS GIEŁDY W A R SZA W SK IEJ 
dnia 3  (15) Listopada 1873 roku.

Żądane | Płacono.
W e k s l e . Rs. t . R. k.

Berlin . . . .  !00 Tal. . . . 2 co. 111 67 7 , U i 37 7 ,
111 60 111 80

G d a ń s k ..................... ,, . . 2 m. _
Hamburg . . . 300 B. Mk. . . 2 m.
Londyn . . . 3 Ft. Szter. . . js in. 7 48 _ __

„ ................................................. kr. ter. — — _
Paryż . . . .  *00 Frank. 110 d. 89 77 7 19 « ' / •

Wiedoń . . . 150 Zł. W. A. . 2 m. 97 20 _
„ . . .  a vista ’ 98 10 97 65

Potersburg • 100 Rsr. . . .  3 ru. 98 50 98 25
, , . . .  3 d . — — 100

Moskwa . . . ,, „ . . .  T ui.
Akcji i  Obligacje Kolei Żelaznych.

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 ....................... — 141 50

Obligacje Głów. Tow. Ros. dróir żelaznych
po franków 2,000 za rs. 100 . . . . — 91

Akcje drogi żelaznej W arsz.-Wied. za sztukę 94 —. 93
Obligacje drogi żelrz. Warsz.-Wied. po 500 fr. — 84 50
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Wied. po 100

talarów za s z t u k o .................................. — — 105
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Bydg. za rs. 100 71 — — __
Akcje „  „  , po 500 rs. — — 75 _
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Tcresp. za rs. 100 113 75 112 75
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej — — 108 —
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs, 100 102 — 101
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 270 — ' __ —
Akcje banku hand. War. IV  Em. z wpłatą rs. 100 107 — — _
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100 rs. — — 94 —
Akcje banku dyskontowego w Warszawie

za sztukę rs. 250 .................................. 237 — __ -~.
Aktąe Warsz. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 125 . . . . 125 — 124 __
Akcje Towarz. Łazienek i Łaz'ni~rs. 500 . . 515 __ __ ,

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów).
Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 .................................. — — 91 50
Obligacjo cząstkowe z 1835 złp. 500 za sztukę — 111 —
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. Jit. A.

po złp. 300 sztukę....................................... - 51
Lit. B. po złp. 200 za sztukę bezuponu . . 34 —
Dowody Komisji Centr. Lik w. za rs. 100 80 __
Listy Zastawne IH -go Okresu Serji pier­

wszej za rs. 1 0 0 ....................................... 94 45 94 15
Listy Zastawne IH -go Okresu Serji dru­

giej ze rs. 100 ‘) . . . . . . . 93 10 92 «0
Listy Zastawne nowe 5"/„ z r. 1869 a) . . . 92 65 22 35
5%  Listy Zastawne miasta Warszawy *)' . . 89 — 83 70

„ „  „  H Ser ja  . , 88 — 87 70
5%  Listy Zastawne miasta Łodzi *) . . . 82 — — —
Listy likwidacyjne za rs. 100 5) . . . . . 79 20 78 t o
5 pożyczka rosyjska Stig icza z 1854 za rs. 100 — 95 50
6 pożyczka rosyjska Sliglitza z 1855 za rs. 100 '— — —
Bilety Banku Ces. Iios. z r. 1880 za rs. 100 97 — 96 25
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 ............................ — — 101 25

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 ....................... — — 101 —
Rosyjska pożyczka prem. z 1864 is. 100 . 158 25 157 75

„ „ n ditto ostęplowaua 
* * „ 1866 rs. 100 . . . 1 54 25 153 60
„ „ w ditto ostęplowana

5%  Listy Zastawne R o s y j s k i e ....................... 105 •0 105 20
M o n e t y .

Pół-Iraperjały R o s y j s k i e .................................. — — U 14
Dukaty Holenderskie nowe w a żn t...................... — S 62 l%
Pruskie bilety k a s o w e ........................................ 1 19 —
Bilety bankowe austrjack ie .................................. — 66 — —

1 j Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych rs. 1 k. 57*/, -
*) Wartość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. 1 . 97*/,
3) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rs.— k 59
4) Wartość kuponu Listu Zastawnego in. Łodzi rs. --  k 19»/,
ł ) W artość kuponu od Listów Likwidacyjnych rs. 1 k. 81* w

dochód osiągnięty z tego koncertu jest dość znaczny.
Skończywszy z teatrem  i innemi zabawami, wyjdź­

my na świeże powietrze. Szczęśliwy, kto korzystając z 
pięknej jeszcze na teraz pogody, może wytchnąć na 
chw ilkę na świeżem powietrzu, w jak im  ogrodzie, cho­
ciażby miejskim. M amy już znaczną liczbę takich o- 
grodów i skwerów, lecz wzbogacimy się jeszcze o j e ­
den, i to w takiej części miasta, gdzie bardzo mało jest 
dotychczas ogrodów  i cienia, mianowicie na Chłodnej 
ulicy, przed kościołem św. K arola Boromeusza. T rzy 
lata temu dano na Chłodnej ulicy tro tuar asfaltowy, 
obecnie zaś uzyska ona jeden  jeszcze skwer, co sprawi 
pewnie wielką przyjemność mieszkańcom tej części mia­
sta. M am y już  teraz znaczną liczbę ogrodów, daleko 
znaczniejszą niż inne miasta, i jeżeli W arszaw a będzie 
przyozdabiać się tak  samo nadal, to n ik t nie zechce o- 
puszczać jej. Jed en  z powodów do wyjazdu ustał już, 
wystawa bowiem wiedeńska zam knięta została w zaprze­
szłym tygodniu, i P rzez całych sześć miesięcy W iedeń 
ściągał z wszystkich krańców  świata ucywilizowanego 
ogrom ny kon tyngm  cosci, osoby zaś, k tó re  w róciły 
ztam tąd, nie przestają opowiadać o wspaniałości, jaką 
oglądali tam. Lecz wszystko na naszej biednej ziemi 
ma koniec! Skończyła się też rozgłośna wystawa po­
wszechna i wraz z je j zamknięciem przestały kursow ać 
pociągi kurjerskie na naszej warszawsko -  wiedeńskiej 
drodze żelaznej. M inęło lato w raz z jego  uciechami i 
mamy przed sobą zimę, porę najwłaściwszą do każdej 
pracy, zwłaszcza umysłowej.-
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K A 3 E H H H H '  O B T k H B J E E H I f l .

O TW AR CIE s p a d k o w e :, 
OTRPLITtE HACJIBĄCTITB.

2 250 uą do 
Or-owsJtiego

N . I ł  ' H S .  Rejent K ancelarii Ziemiański*/
w iU  m r ifo w t .

Z-powodu a a s ty ą i/j iy -h  śm ierci: i. w d. 
16 ( 28> Czerwca (873 r.j iząbeli Agnieszki 
P r.-x -L ' z Jaiw ińslsicu Essen, wierzyciel ki 
sum: rs 3?XK) nn dobrach "Wały z okręgu 

- O rłow ski-g . po-1 Nr. O -STS l  ™ S j '  
brach M irosł iwice z okręgu 
pod r  11, z wniosku Nr. 70 w dziale IV 
wykazów ubezoiecsonycb;'2. w dniu 15 (27) 
fctyczui.a 1573 r r . L eona Bieńkowskiego, 
w łaściciela dom aJSr.'10 '58;'3 . w duiu 2 (14) 
L ipda 1873 r. Józefa Kohń, wierzyciela su 
my rs. 1X000 na Uoatu Nr: 1 iii)  w dziale IV 
pod S t .  37 ubezpieczonej;-!, w dniu 7 (r9> 
G rudnia 1<S7>) r. M acieja Roguskiego. współ- 
wierzyciel* ostrzeżb ti -. d la  sumy rs. 910 z 
procentem  i koszt,-rui u* d'oh-ach Mlęcin 7. 
okręgu Stanisławowskiego pod Nr. 5, oraz 
współwierzycielfc sumy rs. 4 800 a a  domu Nr. 
7 lj3 w W arszawie, pod Nr. 12 w dziale IV. 
wykazów ubezpieczonych; 6  w dniu 9 (.2 1 ! 
L i cca 1873 r. H 'aleutego i szczQikowskiego, 
właściciela doVau Nr. KJ45 i wierkyejela roz­
m aity h kapita łów  na tymże domu na po 
cz?t szacunku przez podstawienie spłaco  
nych, o r iz współw łaściciela domu Nr. 1375;
6 . w dn u 17 Wrześn a 1873 r. F lo rjaaa  
GrainwsKie^o, wierzyciela sumy rs- 9.000 w 
dziafe IV p>d">r. 17 wykazu dóbr Dębowa 
G ó ri z 'oL regii Orłowskiego ubezpieczonej;
7. w dniu 18 (30) Maja 1872 r. W incentego 
Donieckiego, wierzycie?* rs. 4,750 w dziale 
IV  pod I r  2 wykazu d ib r  Miechowie? z o 
kręgu  Czerskiego ubezpieczbńef,' tńczą się 
p ó .tepnw ąpia  spadkowe, do ukończenia 
trzech  pier>vs?,ych, term in na dzień :• (17 
L utego, c d ere ch  zaś ostatnich na dzień 
(22) M aja 1874 r .,  w K ancelarji podpisanego 
Rejenta,- wyznaćzodćm został.

Franc szek Kulikowski.

N. D . 6 $91 R ejent. Kancelarji Ziemiańskie 
w  K arszawie.

Po nastąpionej śmierci:
1. Księdz i Jakuba  Dam  ana-Dzierzkowsk e 

go w erzyeieU  sumy„rs. 1300 w L is tach  Zas 
taw pychrT ow arzzsttfa  Kredytowego m iasta 
'W arszazly: goiowiźiią tytułom  d o p ła ty  r ó z 
niej- kursu  rs 268 kop 65 przy akcie wypła 
ty  poiyizKi tegoż Tow arzystw a w d 23 Li 
s to p a d a  15  G rudnia) 1b7i r. w Księdze wie 
czystej Nieruchomości W arszaw skiej Nr. 1739 
zezaanytn, na zaspokojenie wierzytelności rs 
l.b tló  w dziale 1V pod Nr. 4 dawnego W ykazu 
ubezpieczonej, do depozytu Banku Polskie 
go zloż nej

2. Karojiny Ammer spółw ierzycielki sumy 
rs S.OOO'na dobrach Jagodnica i Z ło in a  w 
Okręgu L% ęrskirn położonych w Działo IV 
pod Nr. 2 atabulowanej. do której przywią 
zaue j e s t  ścieśnienie w D ziale 1! p >dNr. 14 
zam ieszczone.

3. Liby z W -jteufeldów Klein współw ła 
ścicielki nieruchomości W arszawskich Nr. 
2 2 2 !, 2 2 2 i żł Tl t i p .  toczy się  postępow a 
nie spad iowe d> ukończenia kt(óregQ wy 
znaczony j '-s t term in  na dzień 18 ;30; Maj 
1874 i. w Kancelarji hypotecznej podpita  
nego Rejenta. J J

Stanisław  Jasiński.

żV. D .S S 7 S .  P isarz K ancelarji Ziemiańskie) 
Gubernji W arszawskiej. 

ii  powod u nastąp ionej śm ierci: 1. Ludw ika 
Dlużewstyiego w łaściciela dóbr Dlużew z okręgu  
Siennickiego i w ierzyciela  ew ikcji na  dobrach  
W ólka  D łu iew sk a  zabezpieczonej. 2. Jó z efa  
Pow od -wskiego w łaściciela d ób r K rzeszew  p o ­
rządkow y z okręgu  Zgierskiego, otwor/,yły się 
spadk i do regulacji k tó rych  wyznaczam  term in 
na  d. 14-(26) Lutego 1874 r. w K an ce la rji Zie 
m iańskiej w W arszaw ie

K uczyński, P . K. Z. G. W.

N  D. 6ó*7/. lieient Ka eelarjiZ iem i ńskiej 
w W arszawie.

P o  śmierci:
J u iji  T  -porąkiej wierzy cielki sumy rs. 900 na 

dobrach Dm osin z okręgu B rzezińskiego, za­
bezpieczonych, toczy się postępow anie spadko­
we, do regu lac ji k tórego term in  ua d. 29 S ty ­
czn ia  (10 L utego) 1874 r. w K ance la rji mojej 
w yzuaczopy zosta ł.

W arszaw a d. 31 Paźdz. (12  L is to p )  1873 r.
S tan isław  T yrchow ski.

LICYTACJE. TOPTII.

N. D . 6696 risarz Trybunału uywunego 
w W arszawie

Stosownie do art. 682 K . P . S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Ju lja n a  Rudnickiego-urzęd- 
n iaa  d-.ogi żelaznej W arszaw szo - T erespo l- 
skiej i zony jego L eokadji z Ostraykowskieh 
R uduicziej w asystencji i za upoważnieniem  
m ęża czyniącej, czyli obo jga m ałżonków  R u ­
dnickich w mieście Brześciu Litew skim , g u b e r­
ni) G rodzieńskiej C esarsta ie Rossyjskiem  za ­
m ieszkałych, a  zam ieszkanie praw ne d o  tego 
in te re su  i całego postąpow anią subhastacyjue- 
go u K aro la  Gostomskiego P a tro n a  przy T ry  
buńale Cywilnym w W arszaw ie, w W arszawie 
pod N r. 544 zam ieszkałego, obrane m ających, 
w poszukiw aniu srmy' rs. 1,500 n a  rzocz J u l ja ­
na  Rudnickiego i rs. 3,000 na  rzecz L eo k ad ji z 
Ost zykowskich R udnickiej, czyli ogólnej sumy 
rs. 4 ,500 na rzecz obojga m a'żonków  Rndńi- 
ckśph, w L istach  Zastaw nych Tow arzystw a 
K redytow ego Ziemskiego Serji 2 okresu III 
podług kursu  rs. 91 kop. 40 z kuponem  bieżą­
cym za rs. 100 z dop ia tą  w gotow iźnie różnicy 
do takiego kursu , o raz procentem  5" „ w goto- 
wiźiue za czas od  dnia 1 P aździern ika  n . s. 
18 71 r. li izącym się i koszfów od W alerjan.i 
O sżżowsktego właściciela dóbr ziem sżich Fsa- 
ry  w okręgu Zgierskim  położonych, tam że za­
m ieszkałego, pro tokółem  N apoleona M ierkow- 
sklfego Kom ornika p rzy  T ryb u n a le  Cywilnym w 
dniu  17 (4 9 ; iś ty cz n ą  187,2 r .  sporządzonym , w 
drodze Sądowej przym uszonego w yw łaszczenia, 
za ję te  i zaaresztow ane zostały

DOBRA ZIEM SK IE
P i j a r } ,  . * nom enklaturą P sa rk i, w parafji 
D om aniew ice, gminie D alików , powiecie Ł ę ­
czyckim, g ubern ji dawniej W arszaw  : mf' obe- 
egią K ausz,-je j, pod  ju ryzdykej^  bąd;i_ )'-> koju  
w Lodzi położone, prawem  własności do ćgze- 
kwowanego dłużn ika VValerjana Oszknw-kiego 
należące  i w tegoż posi idaniu zostające, po- 
szukiWaiią w ierzytelnością hypotecziiie dhciążo- 
ne, z fo lw arku  głów nego P sa ry , nom enklatury 
P sark i i m łyna wietrznego w ieczysto-czynszo- 
wdgo K ożiak  sk ładające się, przyłjK żdhej roz- 
leglości gruntów  około  włók 24, mórg 16, m ia­
ry  now opolskiej czyli dziesiaiyn  367 m iary ro ­
syjskiej mied mogące a  mianowicie: g run tu  or- 
nago około mórg 505, łąk  mórg, 66, pastw isk 
m órg 37, resztę zaś zajm ują ogrody, drogi, r o ­
wy i zabudow ania, o raz zarośla  m ające mórg 
73 i  las m órg 31 n  ienrządzony.

System gospodarstw a płodożm ieńny w dwóch 
ro tucj ieh po 8 pół.

W ysiew roczny jes t następujący pszenicy 
korcy 30, żyta 90, owsa 60, g rochu  15, jęcz ­
mienia 10, kartofli sadzi się około  korcy  300, 
siana zb iera  się fu r 60.

M iyn w ietrzny zwany K oźlak o dwóch g an ­
kach, w raz z domem mieszkalnym parterow ym  
drewu anyrn, z o bó rką  i gruntem , około  4 mórg 
zajmującym, znajdu je  się w wieczystej dzierża­
w ie A ndrzeja Sęczkowskiego pod obow iązkiem

opłacania czynszu rocznie rs. 9 dawniej 3 k a ­
płonów  i mielenia dla dw oru zboża.

Stosownie do k on trak tu  urzędow ego w dnia 
23 Czerwca (5  L ipca) 1870 r . p rzed  Adamem 
Dziedzickim  Rejentem  w W arszaw ie zaw arte­
go i hipotecznie objaw ionego. F lo rjanow i J a ­
sińskiem u, służy praw o ośm ioletniej adm inistra­
cji i tychże dóbr, licząc od dnia 1 L ipca n. s, 
1870 r. do tegoż dnia i m iesiąca 1878 r. z wy­
łączeniem  gorzelni, propinacji, ogrodów , lasu i 
części lokalu , pod obowiązkiem  dostarczania 
corocznie do gorzelni 3,000 korcy kartofli lub 
zapłacenia za każdy korzec rs .,1  i innymi w a­
runkam i.

N a  gruncie zajm ow anych do b r sto ją  następu­
jące  zabudow ania:

1. Dom (dw orem  zw any) o parterze i mie­
szkaniach poddasznych, z cegły palonej u a  w a­
pno m urow any, dachów ką kryty, o jednym  ko­
m inie m urowanym .

2. Ogród owocowo-warzywny, obejm ujący 
drzew owocowych około  sztuk 400, kloakę z 
desek, deskam i pokrytą.

3. G orzelnia now a m asir z cegły palonej na 
wapno m urowna o su terynach, parterze  i pół- 
piętrze, o jednym  dużym fabrycznym  m urow ą- 
n rm  kominie.

4. S tudn ia balam i cem brow ana z żórawiem,
5. O bora z drzew a w <łupy zbudow ana, g o n ­

tem kryta .
6. B udynek (k u rn ik i)  w części piętrow y, z 

cegły palonej n a  glinę m urow any, gontem  
k ry ty .

7. S todo ła z bitego inu ih  czyli pecy zbudo­
wana, słom ą kryta, o trzedli k lep isk ach  a  przy 
niej m aneż z drzew a w słupy  pod gontem.

8. O w czarnia z ceg ły  palonej na glinę zbu­
dow ana, gontam i k ry ta .

9. S tajn ia  z cegły palonej n a  glinę zbudo­
w ana gontam i k ry ta .

1 0. W ozownia z cegły palonej n a  glinę m u­
row ana, gontem  k ry ta .

11. O ficyna z drzew a w węgieł postaw iona, 
gontem  kryta , o 2 kom inach m urow anych.

12. Chlew ki z drzew a pod  gontem  zbudo 
wane.

13. D zw onek na  słupie drewnianym .
14. Sklep czyli piwnicti w ziemi w ykopana 

z frontem  z cegły palonej n a  wapno m urow a­
nym  wewnątrz kamieniem polnym w yłożona.

15. T ak aż  piw nica sk lepiona , deśkathi po 
k ry ta .

16. D ziedziniec sztadhetarai drew nianem i 
ogrodzony.

1 7. K uźnia z  cegły palonej m urow ana, gou- 
tem k ry ta , o jednym  kom inie raiirowańym , o 
becnie na  karczm ę obrócona.

18. Dom  z cegły palonbj m urow auy w czę 
ści słom ą a  w części gontdm  kry ty , o 2 kom i­
nach m urow anych

19. Chlew ki z drzew a pod słom ą.
20. D rzew  dzikibh sztuk 80
Inw entarz  je s t następu jący : koni roboczych

16, źrebaków  12, wołów 12, k-ów  12, ja  o- 
wizuy sztuk 9, owiec sz tuk  500, trzo d y  chlew ­
nej sztuk 6 ) ,  zaś martwy: m łocarn ia  ( , i inne 
sprzęty gospodarskie w akcie zajęcia po szcze­
gó le  wymienione.

O bszerniejsze opisanie pow yż zaję tych  i za­
aresztow anych dóbr znajdu je  się w akcie  za ję ­
ciu u sp rzedażą kierującego K a ro la  Gostom 
skiego P a tro n a  w W arszaw ie pod N r. 544 za ­
m ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i w arunki 
sprzedaży w K ancelarji P isa rza  T ry b u n a łu  
tutejszego w W ydziale  I  złożone, p rze jrzane  
być mogą.

Z ajęcie w kopjac.h doręczono:
1. Ludw ikow i B uss, W ójtowi gminy D a li­

ków we wsi D alik o w ie , powiecie Ł ęczyck im  u- 
rzędującem u, n a  rę c e  w łasne w obecn o śc i K a ­
zim ierza T eres iń sk ieg o  P isa r  za te jże  gminy,

2. W . H eljodorow i Jan iszew skiem u P is a ­
rzowi Sądu P o k o ju  w Lodzi, w tem że mieście 
urzędującem u, na  ręce w łasne.

Obudwom d. 25 S tycznia (6 L u tego) 1872 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powyż z a ję ­

tych i zaaresztow anych d ijbr w W arszaw ie d. 
28 Stycznia (9 L utego) 1872 r., zaś w dniu  
dzisiejszym  do księgi zaaresztow ań  w K ance­
larji P isa rza  T ry b u n a łu  tutejszego n a  ten  cel 
utrzym yw anej, w pisanem  zo sta ło .

P ierw sza pub likacja  zbioru ob jaśn ień  i wa­
runków  sprzedaży, odbędzie się n a  jaw ej au- 
djencji T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie, w 
m iejsca zw ykłych posiedzeń p rzy  ulicy D łu  
giej pod N r. 549 w W arszaw ie o godzinie 10 
z ran a  w W ydziale I  dnia l 8  (30) K w ietn ia ' 
1872 roku.

S przedażą kierow ać będzie K aro l Gostom 
ski P a tro n  którego zam ieszkanie je s t wyżej 
w skazane.

W arszaw a ck 11 (23) L u tego  1872 r.
R . L inow ski. 

W ywieszono n a  tab licy  w  sali ustępow ej T ry ­
bunału  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 11 (2 3 )  Lutego 1872 r.
R . L inow ski. i

N astępnie po odbyciu trzech  publikacji zb io ­
ru  ob jaśn ień  i w arunków  sprzedaży, T ry b u ­
n a ł Cywilny wyrokiem daty  6 (1 8 )  M aja 1872 

wyznaczył term in do przygotow aw czego 
przysądzenia dó b r P sa ry  z przyległośeiam i na  
dzień 19 Czerw ca (I  L ip c a )  18 72 r . godzinę 
10 z ra n a , w którym  to term inie licy tacja  z a ­
cznie się od sumy rs. 10,000 tymczasowo przez 
popierającego sprzedaż w ierzycie la  postąpio- 
n e j, stanow cza zaś licy tac ja  w yw ołaną zostanie 
od 2/;  części szacunku  tak są  w ykazać się m a­
jącego.

W arszaw a d. 23 M aja (4  C zerw ea) 1872 r.
R . Linow ski.

N. D. 6717. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu

W iadom o czyni, iż n a  żądan ie M arkusa H aj- 
inaua, kupca w m ieście powiatowem  K oninia 
zam ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastaeyj- 
nego dóbr R adoliny , u A ntoniego Zgleezew- 
skiego P a tro n a  T ryb u n a łu  w K aliszu, w teraże 
mieście zam ieszkałego, ob rane m ającego, od 
k tórego tenże P a tro n  sta je  i subliastucję po ­
piera  w poszukiw aniu ou K azim ierza P re jm a- 
ua sumy rs. 3502 z .procentem  ja k  się .okaże 
należnym ,Jprotok ółeui F ranc iszk a  Row eckiego 
K om ornika z dnia 11 (2 5 ) i 12 (24) S ierpnia 
1873 ro k u  w drodze przym uszonego wywła­
szczenia zajęte i zaaresztow ane zostały i wysta 
wiają się na śp rzedażz wszystkiemi in w en ta rza ­
mi i przynaieżytościam i

D O B R A  Z IE M S K IE . 
H a d u l i i l M  sk ła d a jące  się z fo lw arku  i wsi 
R adoiina, /. fo lw arku B aźbarku  z wszolkiemt 

jzabudow uniam i, zasiewami i czynszam i, do 
własności d łużn ika  K azim ierza F rojm an n a le ­
żące i poszukiw aną należnością hypotecznie 
obciążone, w okręgu  Pyzdrskim  powiecie K o­
nińskim  gubernji K aliskiej po łożone, należące 
do gminy osady G olina, parafji M yślibórz. D o­
bra  te g ran iczą  na  wschód z dobram i Myśli 
bórz, na południe z dobram i Kługocinek. na 
północ z dobram i W ilezno; od leg łe  są od mia­
sta  okręgow ego Pyzdry  wiorst 20, od miasta 
powialowego K onina w iorst 18, od m iasta K a­
lisza w iorst 60, od osady G oliny w iorst 3, od 
L ądku  30, zostają w posiadaniu Kazim ierza 
F re jm an  ich w łaściciela w dobrach tych  zam ie­
szkałego. R ozległość całych dóbr obejm uje 
włók 26 m iary now opolskiej, czyli dziesiatyn 
390, g run ta  należą do  klasy I I ,  I I I  i IV  Całe 
dobra  dzierżaw i S te fania  D rw ęska do dnia 12 
(2 4 ) C zerw ca 1874 roku.
. Z abudow ania  w fo lw arku  R adoiina  są takie: 
uw ór m urow any z cegły palonej, o 2 -eh  korni 
nach z fac ja tą  i dwóch sien iach , zajm uje go 
F re jm a n  w łaściciel dóbr, officyna d la  iudzi, 
obo k  dw oru ogród owocowy i w arzy wny, w 
kiórym  drzew  ow ocowych je s t około 450, zaś 
drzew dzik ich  około  800 sztuk, dw is s tó d o ły , 
ow czarnia, sta jn ią , obory, spichrz z cegły pa­
lonej m urow ane, wozownia z drzew a, dw a do­
my i dwoje koszar d la  ludzi dw orskich i inne 
budowlo d la  pom ieszczenia inw entarzy  i na- 
rzędzi gospodarczych potrzebne, zaś n afo lw ar- 
ku B a rb a rk a je s t <lom z cegły palonej murowu- 
uy, o 4-ch stancjach  jednym  kom inie, zajm o­
wany przez ludzi dw orskich, ow czarnia sta jn ia, 
obory pod jednym  dachem i stodo ła o 4 -ch  k le­
piskach W  dobrać tych karczm y an i szynku 
dw orskiego nie ma P o d a tk i rocznie oplaoune 
wynoszą rs. 6 3 1 k. 33.

O bszerniejsze i szczegółowe opisanie zaję­
tych i zaaresztow anych dóbr znajdu je  się w 
akcie  zajęcia u kieru jącego sprzedażą A n to ­
niego Z gleczew skiego P atrona  zaś zbiór o b ­
jaśn ień  i w arunków  sprzedaży w K ancelarji 
T rybu n a łu  w K aliszu, jak o  też i u pomienione- 
go P a tro n a ,p rz e jrz a n e  być mogą.

Zajęcie w kopjach  doręczono: K azim ierzo­
wi F re jm a n , ustanow ionem u dozorcy do rąk 
w łasnych. W alentem u Jastrzem skicm u wójto­
wi gm iny G olina nu ręce E d w a rta  Lgockiego 
P isa rza  tejże gm iny obu dn ia  14 (2 6 ) S ierpn ia  
1873 r. i Ju ljahów i Brom skiem u P isarzow i S ą­
du P okoju  w Pyzdrach  dn ia  13 (2 5 ) Paździer­
n ika 1873 r. a  pod dniem  dzisiejszym w biurze 
P isarza T rybunatu  w księdze na  te n  cel u trzy­
mywanej w pisane i zaregestrow ane zostało.

S przedaż tych  d óbr odbyw ać się bedzie na 
uudjeneji T ry b u n a łu  Cywilnego w K aliszu, 
Pierw sze ogłoszenie zbioru o b jaśn ień  i w arun­
ków tej sprzedaży nastąp i na aud jencji T ry b u ­
nału  Cywilnego w Kaliszu dnia ii (17) G rudnia 
1873 r. o godzinie 10 z rana.

Lalisz d. 27 Paźdz. (8  L istop .) 1873 r.
Skoczyński.

N astępnie po odbyciu  w term inie powyższym 
przygotow aw czego przysądzen ia, po oddaleniu 
wnoszonych sporów T ry b u n a ł wyrokiem z dnia 
19 Czerw ca i i L ipca) 1872 r . d ob ra  P sa ry  przy­
gotow aw czo przysądził pop ierającem u sprzedaż 
K arolow i Gostom skiem u za  rs. 10,000 i tymże 
wyrokiem term in dó  osta tecznego przysądze­
nia tychże dóbr w yzuacżył n a  dzień 4 ;16) 
VVrześnia 1872 r . godzinę 10 z ra n a . G dy te r­
min powyższy z pow odu zaszłych sporów  nie 
przyszedł do skutku, po oddaleniu  k tó rych  wy­
rokiem  S ądu  A pelacyjnego K rólestw u z dnia 
16 (28) L istopada 1872 y. T ry b u n a ł Cywilny 
w W arszaw ie wyrokiem  z illacji w d. 6 (18) 
Lutego j 873 r. wydanym, now y term in do o 
statecznego przysądzenia d bb r ziem skich P sa ry  
z przyległośeiam i n a  dzień 12 (2 4 ) K w ietn ia 
1873 r , godzinę 10 z ran a  wyznaczył, w k tó ­
rym to term inie licytacja odbędzie się w m ie j­
scu zw ykłych posiedzeń T ryb u n a łu  Cywilnogo 
w W arszawie pod N r, 54!) a  rozpocznie się od 
f/3 części szacunku tak śą  sporządzić się m ianą 
przez h egłych w ykazanego.

V irszaw a d. 13 (25 ) L utego  1873 r.
R. Linow ski.

Gdy term in  pow yższy spe łz ł bez skutecznie 
z posvodu zaniesionej skarg i do Rządzącego 
S enatu  ha  wyroki T ry b u n a łu  Cywilnego w 
W arszaw ie dnia 19 Czerw ca (1 L ip ca) 1872 r-. 
Sądu A pelacyjnego K rólestw a P o lsk iego  z dnia 
18,(28) Listopada, 1872 r. odda la jące  spory  o 
n iew ażność subhastacji, skoro skarga ta  w yro ­
kiem  I X  D epartam entu  K ządząceg > S en a tu  d a ­
ty  1 0 (2 2 )  S ierpnia 1873 r. odd a lo n ą  zosta ła  
T ry b u n a ł Cywilny w W arszaw ie w yrokiem  z 
ila  ji na dniu 2 ( 1 4 )  P aździern ika  1873 r. wy­
danym , now y term iu do ostatecznego przysądze­
n ia  dóbr ziem. Psary  z przyległośeiam i n a  dzień 
3 (1 5 )  G rudnia 1873 r. godzihę o z ran a  wy 
z n a c z ił , w którym  to term inie licy tac ja  ta  od 
będzie się w m iejscu zw ykłych posiedzeń T r y ­
bunału  Cywilnego w W arszaw ie pod N r. 549 a 
rozpocznie się od %  części, szacunku, ta k są  
sporządzić się m ianą przez biegłych w ykaza­
nego.

W arszaw a d. 11 (23) P aździern ika  1873 r .
R. Linowski.

. - D. 6 S't ik  P isarz rr.iiw ia ltt Cywilnego 
w Kaliszu.

Wiadomo czyni, iż n i żądanie Oktaw iana 
Taczanow skiego w łaściciela dóbr Dąbrowi­
cy, w tychże dobrach  powiecie T ureksk i n z t  
tnieszkałęgo, a zam ięszkanie praw ne u Fruń 
Ciszku M odrzejewskiego Pątronń  T rybuna­
łu w ba liszu  obrane  m ająceg >, od którego 
tenże Patron staw* i subch -st icją n ieru  h  i- 
uiości w_osadzie Dobra pod Nr 41 połpżo- 
n J popiera, w poszukiwań u summy rs 2,‘1'dli 
z procentem  od Hbflsza Kro koc uAgo szynk 
utrzym ującego należnej protokółem  JSugoniu 
sza  R udolf -om ornL a przy Sądzie Pokoju 
w H arc  e d. 4 (16) L ipca 1873 r. spo rzą ­
dzonym. z a ję tą  zosta ła  na sprzedaż w d ro ­
dze przymusowego wywłaszczenia.

NIERUCHOMOŚĆ 
w sadzie Dobra pod Nr. 39 41 przy ulicy 
Piekursk ej położona, sk ładającej si^  z do­
mu drewnianego parterowego na podm urowa 
nm z cegły palonej z bali rzniętych w węgieł, 
gontem krytego, z kominem z cegłu palonej 
m urowanym , z czterech  izb, z m ał-go ch le­
wika z drzewa z bali rzniętych, bez dachu 
długa łokci i 8 , a  wys ika łokci 5, szeroka 
14, z podwórza długości łokci 79 ‘/ 2, a  sze 
rokości łokci 12, należąca do H ersza  Kro 
icocKiego, w tejże nieruchomości m ieszkają­
cego, kt >ra się styka od frontu uważając 
po prawej stronie z n ieruchom ośuą E stery 
Pessy H ercberg -dowy, z lewej z njerucho- 
mością M oszka Buuingartha, a od ty łu  z u e- 
ruchomońcią P iukusa Kibel, należy do gminy 
jp b fj, w okręgu  WArtskmi, powiecie T urek- 

skiin położona. Podatki o p łacają  się do w ij 
ta  gmiuy Dobra roczm e r 3. 36 k o ;>. 10.

P ro to k ó ł zajęc ia  je s t doręczony w kopjach 
LuJw isow i f lm ry c h  Pisarzowi -ądu Poko u 
w Warcie d 28 L  p :a (9 S ierpnia) u 873 r. i 
Feliksow i Boczkiewiczowi wójtowi gminy 
D o-ra  d 30 L ipca fi l  S ierpnia) t. r , nastę­
pnie do ak t hypoteczuych w -Sądzie Pokoju 
w Warcie, d. 4 ( 16)  Października t. r. w nie 
ś ony, a, do księgi zaaresztow ać w biórze P i ­
sarzu T ry b u n ału  utrzym ywanej d. KS j,3')| 
Października r. b. wpisaoy i zarege trowań zo- 
itaJ-

Sprzedaż opisanej nieruchom ości odby ,vać 
s ę będzie na aud encji T rybun łu Ćywiluego 
W K aliszu w miejscu zwykłych posiedzeń w 
pałacu  Sądowym przy ulicy Józefiny stojącym.

Pierwsze ogłoszenie warunków licytacji i 
sp rzedaży  na an  ij iicji wspomnionego Try­
bunału w d. 5 (1 7 )  Grudnia o godzinie 10 z 
rana nastąp i.

K d is z d . 19 (31; Paźdz. 1873 r.
Pisarz Trybunału Skoczyński.

Cywilnym w K aliszu Rom ualda P iuow skiogo 
d , 16 (28 ) i 17' ̂(2 9 )-S ierpn ia 1873 r. s p o rz ą ­
dzonym , za ję te  zostały  n a  przym uszone w d ro ­
dze Sadow ej wywłaszczenie:

D O B R A  Z IE M S K IE  
G r z y m a c z e n  W . 1 W ł o t i n  l i t .  U .
sk ład a jące  się z joduego dom inialnego fo lw ar­
ku  Grzym aczew D . i W łac in  D. z wszelkiemi 
zabudow aniam i dw orskiem i, z inw entarzem  ży­
wym i m artwym  do g ru n tu  przyw iązanym , ro ­
lam i, zasiew am i dokonauem i i dokonać się ma 
jącem i, łąkam i, pastw iskam i, propinacją , polo­
waniem , wodami, staw am i, sadzaw kam i, uży t­
kam i w szelkiem i, i z tem co całość tych dóbr 
stauow i, bez żadnego w yłączenia i ograniczę 
nla.

D o b ra  te po łożone są w p ara fji W ojkow , 
gm in ie  G ruszczyce, powiecie S ieradzkim , gu- 
bernji K alisk ie j, g ran iczą  n a  półnóc z dobram i 
S tok  i P ieg o n L k o , na  zachód z dobram i B rusi 
ny, n a  południe z G rzym aczew em  i W łociuem  
C. i na  wschód z tem iż. O dległe od m iast n a j­
bliższych: B łaszek  w iorst 6, S ieradza  mii 3, 
W arty 3, K alisza 5. W łaścicielką tych dóbr 
je s t  F ran c iszk a  z M oraw skich M ilkow ska, S ta 
nisiaw a M iłkow skiego żona, w tychże dobrach 
zam ieszkała i znajdują się w je j posiadaniu.

B udynki w tych dobrach  znajdują się potrze 
bie gospodarstw a odpowiednio, gran tee nie 
sporne obcą dziedziną nieprzecięte, a rozległość 
sposobem przybliżonym  wynosi około w łók 7, 
m orga 1 m iary no topo lsk iej czyli dziesiatyn  
208 rażeni 803, m iary ruskiej. P odatk i op łaca­
ją  się do ka-y  pow iatu w S ieradzu  z Grzym a- 
czew a rs. 102 k 1 9, a z W łocina rs. 460 k. 30. 
P ro to k ó ł zajęcia doręczony jest w kopjach 
Ignacem u G ierlach  wójtowi gm iny Gruszczyce 
w d. 4 (16) W rześnia 1873 r., a  W incentem u 
Sm olińskiem u P isarzow i Sądu P oko ju  w S iera 
dzu w d. 7 (19 ) W rześnia  t. r . ,  a  następn ie  do 
ksdęgi wieczystej w K ance la rji Z iem iańskiej d 
2 ( l  4) P aździern ika  t .  r . , a  do księgi zaaresito - 
wań w biórze P isarza T rybu n a łu  utrzymywanej 
d. 16 (2 8 ) Paźdz. t. r. wpisany i zaregestrow a- 
ny został.

S przedaż dóbr tycli odbyw ać się będzie na 
sud jeucji T ry b u n a łu  C yw ilneg" w K aliszu  w 
miejscu zw ykłych posiedzeń w pałacu  S ądo- 
prym przy ulicy Józefiny stojącym .

Pierw sze ogłoszenie w arunków  licytacji 
sprzedaży na audjencji wspom nionego T ry b u ­
nału  w d. 5 (17) G rudnia 1873 r. godzinę 10 
ra n a  nastap i.

K alisz d. 17 (29) Paźdz. 1873 r .
P iśarz  T ry b u u a tu , Skoczyński.

wie w temże lnieśeie pod N r, 739a zam iestka- 
łego , obrane m ający, w poszukiw aniu sumy rs. 
3,939 kop. 24, od k tó rych  tenże B ronisław  Ko- 

| zanecki P a tro n  działać będzie) przedsięw zięli 
sprzedaż m łyna w odnego w dobrach  G ałkow ie 
w pow iecie Górno - K a lw arrjsk im  gubern ji 
W arszaw skiej połbżonego, w drodze re licy tac ji 
na  risico J a n a  K njnocb wyżej z zam ieszkania 
wytn en io n o g o .

Pierw sza pub likacja  zoioru objaśnień i w a­
runków  w drodze relicytacji m łyna wodnego w 
dobrach G ołkow ie powiecie G órno-K alw aryj- 
skim gubernji W arszaw skiej-po łożonego , odbę­
dzie się w T rybunie  Cywilnym w W ar zawie 
przy ulicy D ługiej pod N r. 549 w W ydziale I I  
w d. 3 i  P aździern ika  ( i2  L istopada) 1873 r . ,o  
godzinie 10 rano.

L icy tacja  roapoetn ie  się od części sumy 
przez J a n a  R ajnoch postąpionej to je s t od sumy 
rsr. 7,216 kop. 67 /2.

S przedażą k ierow ać będzie podpisany P a tro n  
Bronisław  Kozanucki w W arszaw ie p o d N . 739a 
zam ieszkały, jak o  O brońca R acheli i M ichała 
m ałżonków  W essol, u którego jak o  też w K an­
celarji W -go Podpisarza T ry b u n a tu  Cywilnego, 
W ydziału II  w arunki sprzedaży przejrzane hyć 
mogą.

B ronisław  K ozauecki, P a tro n .
P o  dbyoiu w dniu 31 P aździern ika  (12) L is ­

to pada 1873 r. piorwszej publikacji zbioru o b ja ­
śnień i w arunków  sprzedaży  term in do drugiej 
pub likacji a zarazem  przygotowawczego p rz y są ­
dzenia m łyba w idnego , we wsi G ołkow ie O -gu 
Grójeckim położonego na  dzień 14 ( 2 6 1 L istopa­
da  1873 r. godzinę 10 rano  wyznaczony został, 
w yrokiem T ry b u u a łn  Cywilnego w W arszawie 
z d. 31 Październ ika (12 L istopada) 1873 r. L i­
cytacja rozpocznie się od snmy rsr . 7216 kop.

N . D. 6718. Pisarz Trybunału Cywilnego 
i w Kaliszu.

W iadom o czyni, iż ua żądanie A nny  G iera ł- 
tow skiej po Djonizyui G iurułtow akim  po zo sta ­
łej wdowy ja k o  m atki i g łów nej opiekunki Mu- 
rjan n y , K azim ierza i K o nstancji rodzeństw a 
G ieraitow sk ich , oraz Jó z efa  K orson em eryta 
o p ię su n a  przydanego, z których A n n a  G iorał- 
tow ska życie  obecnie zakończyła , a  n ie le tn ia  
M arjunna doszła  pełnolotności, zaś głównym  

piekunetn n ie le tn ich  K azim ierza i K onstancji 
je s t W ładysław  Olszowski dziedzic dóbr Nie- 
wiaruwa, z tych  M arjanna pan u a  do le tn ia  z 
w łasnych funduszów  utrzym ująca się i Jó z e f  
K orson m ieszkają w mieście P e tro k o w ie , a 
W ładysław O lszow ski w dobrach N iew iarow ie, 
wszyscy zaś m ają zam ieszkanie praw ne u F ra n ­
ciszka M odrzejew skiego P a tro n a  T rybunału , 
w ra. K aliszu zam ieszk a łeg o , k tó ry  sprzedażą 
tą d y iy g u je , w poszukiw aniu sumy rs. 4,500 z 
procentem  od da ty  osta tn iego  kw itu od F ra n  
olszki z M oraw skich S tanisław a M iłkow skiego 
m ałżonki, w łaścicielki dóFr Grzym aczew D. i 
Włocin D. w dobrach  Grzymaczewie zamiesz­
kałej, p ro tokó łem  Komornika przy Trybunale

N. D. 6756.
P odp isany  P atron  przy T ryb u n a le  Cywilnym 

w W arszaw ie w icm że mieście pod N r. 310 aa 
m ieszkały zaw iadam ia i ogłasza, iż na  pódsta- 
wie wyroków  T rybunaiu  Cyw ilnego w VVarsza 
wie jednego  w dniu 5 ( 1 7 )  P aździern ika  1872 
r. zapadłego dz ia ł m ajątku  ruchom ego i n iern 
chomego pouieguy  D ym itrzeK oblew skiui, po . 
zostałogo, oraz oszacow anie i sprzedaż m łyna 
wodnego we w-i G ałkow ie w powiecie G órno- 
K alw aryjskim  gubern ji W arszaw skiej polożo 
nego rozporządzającego, drugiego z d. 26 G ru­
dnia (7 S tycznia) 1872 3 r. opinją n iepodziel­
ności o raz oszacow anie rzeczonego m łyna za­
tw ierdzającego, obndw óch z pow ództw a K aro ­
liny F ranciszk i dwóch im ion z C eglarskicli K o ­
bie skiej po D ym itrze Koblewskim  pozostałej 
wdowy we wsi G ałkow ie powiecie G ó rn o -lia l  
waryjscim  zam ieszkałej.

p r z e c i w k o :  
l 0 K azim ierzow i M ieczkow skiem u obyw a­

telowi ja k o  przydanem u opiekunow i Salomei 
I)iidwiki, T errssy , A polon ii, F ranciszk i, W ikto- 
rji G kbryelii L udw iki i M arji M agdaleny p> 
uw a im iona m ających n ieletich  z niegdy D ym i­
trem  i K aro liną F ra n c iszk ą  dwóch imion z Co 
g la rsk ich  m ałżonkam i K oblew skiem i sp łodzo­
nych dzieci w W arszaw ie pod N r. 378.

2° Józefow i K assian obywctelowi ja k o  szcze 
gólnem u opiekunow i tychże w P radze  pod W e r- 
sza wą pod N. 378

3° M ariannie E leonorze K oblew skiej pannie 
tlo letn iej.

4° A gacie Rozalji K oblew skiej pann ie dole- 
tiiiej z w łasnych funduszów  utrzym ującej się 
we wsi G alkow ie za miesz kułym.

5° Tom aszow i Koblewskiem u żołnierzow i 94 
piechotnego Jeu ise jsk iego  pułku muzycznej ko- 
jcendy w mieście Nai w S t. P etersburgsk ię j g u ­
bernji konsystiijąoem u zapadłych, wystawia się 
na  sprzedaż publiczną w drodze działów:

. T I ł y n  w o d n y .
W  dobrach G alkow ie pow iecie G órno K alw a- 
ryjskim  gubernji W arszaw skiej poleżony, w 
wieczystej dzierżaw ie w spółdzielących się zo­
stający, z k tó rego  o p ła c ą s ię  czynszu rocznie rs.
: <100 do dw oru G ałkow a. Do m łyna tego na- 
leży.

a) G run tu  ornego m orgów  20. 
b, Ogrodów  jed n a  m orga, 
e) Ł ąk  morgów 7 
dj S taw  morgę jedną i pół m ający, 
e) Pod drogam i i budynkam i g runtu  m or­

gów 30.
B udow le zaś są następujące:

I4 M łyn w odny wraz z m ieszkaniem  m uro­
wany o parterze  i p ię trze  z m aszynorją. W mły­
nie tym znajdu je  się.

2. P rzystaw ka do m łyna należąca .
3. O bora z chlewam i zbudow ana z drzew a 

szczegółowo w taksie  opisana.
Po odby ;iu pierwszej publikacji zb ioru  obja­

śnień i wa uuków licytae; jny ch  W -ny K azi­
mierz Szreder A sesor T rybunału  delegow any, 
term ie do odbyc iad m g ie j publikacji a zarazem  
przygotowawczego przysądzenia na  dzień I  
(13) M arca lt>73 r. godzinę 10 rano  wyznaczył 
k tóry  odbędzie się w m iejscu zwykłych posie­
dzeń T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie przy 
ulicy D ługiej pod N r. 549 w W ydziale I I  przed 
tymże A sesorem  Delegowanym

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 7,452 kop. 
05 ja k o  szacunku przez biegłych w ykrytego, a 
w arunki licytacyjne ta k  w K ancc ia rji W -go 
P isa rzu  T rybunału  W ydziału I I  ja k  i u podpi­
sanego P a tro n a  p rzejrzane być mogą.

Izydor K arśnicki, P atron .
P o  odbyciu przygotow aw czego przysądze­

n ia m łyna wodnego w d obrach  G ałkow ie poło­
żonego, term in  do stanow czego onego przysą­
dzenia na  dzień 22 M arca (3 K w ietn ia; 1873 r. 
godzinę 2-ą z południa oznaczony został, kto 
ry odbędzie się w T .rybunale Cywilnym w W ar­
szawie p izy  ulicy D ługiej pod N r. 549 w W y­
dziale I I  przed  W -nyrp Kazimierzem Szreder 
A sesorem  tegoż T ryb u n a łu  delegowanym . L i­
cytacja zacznie się od sumy rs. 7,452 kop. 65 
a vadium potrzeba rs. 75(1.

W arszaw a d. 5 '(1 7 ) M arca 1873 r.
Izydor K arśn ick i, P atron .

W term inie ostatecznego przysądzenia w d 
22 M aroa (3 K w ietnia) 1873 r. odbytym , młyn 
wudny w dobrach  G alkow ie powiecie G órno- 
Kalw aryjskim  gubern ji W arszawskiej pofożo 
ny, prz.ysą izony został Teodorow i W alew skie­
mu P atronow i przy T rybunale  Cywilnym w 
W arszawie w tem że mieście pod N r, 585 z a ­
mieszkałem u, na rzecz J a n a  R ajnoch m łynarza, 
zam ieszkanie praw ne u T eo d o ra  W alew skiego 
jP u troua w W arszaw ie pod N r. 585 zam ieszka- 
l(ego obrane m ającego, za sumę rs. 10,825. 
Gdy je d n a k  tenże J a n  R a ja o ch jak  przekonyw a 
świadectwo W -go Świerczewskiego P odpisarza 
T rybunału Cywilnego w W arszaw ie W ydziału  
I I , a d. 6 (1 8 ) P aździern ika  1873 r., warunków 
1 cytacyjnyeh nie dopełn ił, przeto n a  zasadzie 
a r t . 737, 738 i 739 K . P. Ś. A niela z K aren- 
gów W essel, M ichała  W eksel żona w asystencji 
i za upoważnieniem  tegoż dzia ła jąca  czyli o b o ­
je  m ałżonkow ie W essel, w W arszaw ie pod N r. 
i 3 5 1A. zatńieśzfeali, zaś ctó togo in teresu  za­
m ieszkanie praw ne u B ronisław a K uzaneekiego 
P a tro n a  przy T ry b u n a le  Cywilnym w W arsza-
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W arszaw a d. 2 (14) L istopada 1873 r. 

B ronisław  Kozauecki P a tro n ,

N D. 672.1. Podpisany  A dw okat:p rzy  Są 
dzie A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego w W ar 
szawie pod N r. 542 zam ieszkały , stosownie do 
a r t  960 i następnych K. P . S." og łasza  że wyro­
kiem  Trybunału Cywilnego w W arszaw ie w d. 
3 (15) M aja 1873 r. nil powództwo M arji z 
D raców  K oszczak D rac byłego u rzędnika  ż m y  
w aiysteneji i z a  upoważi.ieniom tegoż męża 
działającej, we wsi W iązow nie póWiecic N owo- 
m ińskim  zam ieszkałych, przeciw ko wsółsukco- 
sorom  M arji z G authierów  D rac  a m ianowicie
a) Janow i D rac, b. urzędnikow i pod Nr. 2766c.
b) A dam ow i D rac  obyw atelow i pod Nr. 
1249. c Ludwikowi Filpeckietnu  urzędnikowi 
pod Nr. 778 ja k o  ojcu-i głów nem u opiekunowi 
n ieletn iej swej córki L au ry  J u l j i  Zofji 3 -ch  i- 
rnion F ilipeekioj z m ałżeństw a po niegdy Zofji 
z D raców  F ilipeck iej pozostałej, L'r.i i eszkowd 
M akowskiem u urzędnikow i pod N r. 1533 ja k o  
ój>:vi i głównem u opićkti nowi nieletn iej swej 
córki 1’eodozji M akow skiej ź m ałżeństw a po 
niegdy A nnie z Draców' M akow skiej pozo­
sta łe j w -i/.ystkim w W arszaw ie zamieszkałym, 
nakazanym  został podział m ajątku po te jże  po­
zostałego, w szczególności zaś:

N IE R U C H O M O Ś C I
w W arszawie Nr. 1249 oznaczonej, w gminie 
M agistratu M iasta W arszaw y, w cyrkule p o li­
cyjnym Nowo-Swietskim  X , pod ju risdykcją  
Sądu Pokoju  okręgu i m iasta W arszaw y W y­
działu I I I ,  n a  grunćie em fiteutycznym położo- 
u tj , z k tó rego  ty tu łem  czynszu o p la . a  się rocz­
nie ts . 8 kop. 10. G raniczącej frontem  z u licą 
Nowy Św iat, z praw ej strony  z nieruchom ością 
N r. 1248 i 1344, z 1 w ej strony z n ieruchom o­
ścią Nr. 125'J, tyłam i zaś dotyka nieruchom o­
ści Nr. 1343. Ce.em  zaś udzielenia op in ji o po 
dzielności lub niem ożności podziału, o raz osz-i 
cow ania takow ej biegli m ianow ani. Sprzedaż 
przez publiczną licy tacją  p  istanow iona i do od­
bycia takow ej, o raz k ierbw ania czynnościam i 
działowem W. K aro l M aciejow ski Sędzia T ry ­
bunału  delegow any

T ak są  w d. 19 (3 1 ) M aja 1873 r. sporządzor 
ną, biegli powyższą nieruchom ość n a  rs. 67,188 
kop 59 oszacow ali, k tó rą  T ry b u n a ł Cywilny 
w W arszaw ie w yrokiem  z d, 23 Czerw on■ ( lo  
L ipca) 1873 r. zatw ierdził.

W w ykonaniu przeto powyższych wyroków 
sprzedaną zostanie powyższa nieruchom ość 
przez publiczną licytację k tó ra się zaczn ie  oć 
Sza .m iku, to je s t  rs. 67,188 kop. 59 tak są  wy 
nalezionego.

Po obyciu w dniu  13 (2 5 ) W rześn ia  1873 
r</ku pierwszej publikacji zb ioru  objaśnień i 
w arunków  licytacyjnych, term iu  uo przygoto 
wa ve ego przysądzenia, wyznaczonym  został w 
miejscu zwykłych posiedzeń T ry b u n a łu  Cywil­
nego w W arszaw ie W ydziału IV  na dzień 96 
Pazdżiern ika (7 L istopada) 1873 r., godzinę 
l 3 4 z po łudnia, przed W ielmożnym M aciejew ­
skim Sędzią Delegowanym.

Opis szczegółowy warunki sprzedaży i taksę 
tej nieruchom ości przejrzeć m ożna w W ydz. IV  
Trybunału, ja k  niemniej u podpisanego Adwo 
kuta sprzedaż tę imieniem M arji D rac p o p ie ra ­
jącego.

W arszaw a d. 15 (27) W rześn ia  1873 r.
Chruszczakow ski F e lik s , Adwokat.

P o  odbyciu w term inie powyższym p rzygo to ­
wawczego przysądzenia, term in do ostatecznej 
sprzedaży powyższej nieruchom ości, wyznaczo- 
uy został na dzień 27 L isto p ad a  (9 G rudnia) 
1873 r. i odbędzie się w m iejscu zwykłych po­
siedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszawie 
pod Nr 549 o godzinie 2 z połudn ia w W ydzia­
le IV  przed W -nym M aciejowskim S ęd z ią  de­
legowanym.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 67,188 
nop. 99.

Vadium  wym agane je s t rs. 5,000.
W arszawa d. 27 Paźdz. (-8 L is (opada) 1878 r.

C nruszczakow ski, A dw okat.

dwojga n ieletu ich  opiekunem  k  tórych jes 
E rn e s t B erger ich  ojciec w Radom iu, op iekuna
zaś przydanego n ie m ają; oraz Jó zefy  z K on- 
czarsk icń  S chónert po  E dw ardzie S chónert 
wdowy w W  arszaw ie N. 1753c: w s/ j ,  częściach  

Lechow skim  t . j ,  E d- 
iraion Lechow skiego)

jl.0BB0.4CH0 łltiflSypOtb

N D. 669 i . N ieruchom ość w Radomin przy 
ulicy W arszaw sko-K ozienieckiej pod N r. 114, 
poi a  110 hyp. położona sprzedaną będzie w 
drodze działow ej n a  żądanie F ranciszku Gui- 
1-ard p iekurza, jak o  nabywcy praw spadkobier 
ców L eopolda K łodui ekiego, w Radomiu za ­
m ieszkałego, od k tórego H ieronim  W ielowiej- 
sk i P a tro n  w obronie sta je . Sprzedaż tę po ­
p ie ra ł pierw otnie G erm an B jchenbaum , jako  
wierzyciel Ceoylji z M elóhcrów i E rn es ta  m ał­
żonków B erger, w spółw łaścicieli rzeczonej 
nieruchom ości, z zasady praw om ocnego wyroku 
T ryb d n a łu  w R adom in z dnia 6 (18) S ierpnia 
1859 r. N astępnie, gdy ten pop ieran ia  zan ie­
chał, w praw a jego, wyrokiem tu tejszego T ry ­
bunału  z dnia 13 (2 5 ) L u tego  i i 9 Ozcrwca (1 
L ipca) 1863 r., podstaw ieni zo s ta li Jó z e f  S ch ó ­
nert i N uta Podw ójny, a gdy i cl pop ieran ia  
zaniechali, w yrokiem  T ry b u n a łu  tntojszogo z 
dn ia 5 ( 1 7 ) Czerwca 1869 r do dalszego po 
p ieran ia  upow ażnieni zostali spadkobiorcy  L e ­
o po lda  K łodnickicgo w poszukiw aniu stnny rs . 
750 na nieruchom ości tej zabezp ieczonej, z 
w yroku T ryb u n a łu  Cywilnego w Radom iu w
zast, H andlow ego z d. 33 M aja (9 C zerw ęa) i 
z d. 10 (22) W rześnią  1^58 r. a od E rn e s ta  i 
Cfeeylji m ałżonków  Bergfcr zasądzonej. W ie­
rzytelność tę nabył za aktam i urzędowotni z 
d, 2 (15) L istopada, 27 M aja (8 C zerw ca), 5 
(17) G rudnia  4870 r. prżod Rejentom  Pawłem
K arw adzkim  sporządzonym i F ranciszek  G uirard 
który prócz tego je s t w ierzycielem  i innych 
sum ja k  rs 900 J p . l N r . 3  i 3, rs. 90o z pod
N. 10 rs. 6 15 z pod N. m , rs 5 1 k. 17, z pod
Nr. 1‘8 rs. 2188 Sc >;>. 21 t procenta q i kortr.v 
m i.

Nioruohumość ta  stajiowi w łasność w */« 
częściach E rnesta  Bergdr w Radomiu, w 
dzieci po..Ueeylji z M elahorów ! -'• votp  -ięh8- 
n ćrt 2 -11 B erger a )  F ry ijeryka  Schónert w L u ­
blinie b) T ek li z Schónorłów  K odtże K aro la  
K u trz e  żoay w War.sza|wio, o) S tefap ji M arji. 
2-cli unioń B erger, d) H en ry k a  Berger ty :h

w Drukarni Okręgu Naukowego W arszawskiego.

a) dzieci po A ntonim  
m unda Szym ona 2-ch 
k tórego opiekunko głów ną je s t m atka  Agnies* 
ka L echow ska w W arszaw ie Nr. 1063, zaś o- 
p iekuna przydanego niema, b) F ra n c iszk a  G tu- 
ja k o  nabywcy praw  M ateusza W ładysław a 2 -ch 
im ion, J a n a  P aw ła  2-ch imion Lechow skich i 
M arjanny  K lary  2-ch  imion z Lechow ski (di 
Jaśkow skiej; zaś w s/ s2 częściach Z acharja sza  
H ersz R ozenberga w R adom iu przeciw ko tym 
w spółw łaścicielom  G uirard  obecnie sprzedaż tę 
popjera w poszukiw aniu kwoty rs. 750 z wyro­
ku ja k  wyżej. Z tych, opieka L echow skiego  
i R ozeuberg d z ia ła ją  przez K inickiego W ład y ­
sław a P atronu , zaś E rnest B erger w imieniu 
8Wojem i n ieletn ich  swych d z iac i m a ustano­
wionego oorońcę F ra n c iszk a  R y tla  P a tro n a .

Nieruchom ość t.a obejm aje następujące bu 
dowie: 1) dom frontow y, parterow y, z cegły
na w apno murowany, pod dachem  gontowym . . 
długości łokci 35, szerokości łok c i 14, w ysoko-' 
ści łokci 5; 2 ) izbę za M ajeuką z drzew a pod- 
gontom długość łokci 12, szerokości łokci 8, 
wysokości łokci 5; 3 ) Podsaopie z drzew a pod
deskam i długości łokci 11 ' /  , szerokości ło k  i 
8, wysokości łokci 5; 4) k loaki z drzew a pod 
gontem  długości łokci 3a(4, szerokości łokci 
3 '/a,, wysokości łokci 3; 5) wozowuia z drze 
wa, pod gontem  długości łokci 8, szerokości 
łokci 8, wysokości łokci 5; 6) chlew iki z 
drzewa pod gontem , długość ilokci 23, szeroko­
ści łokci 8, wysoltóści łokci 3 '/ , ;  7) studnia 
cem brow ana z wałem i łańcuchem ; 8 ) P iek a r­
nia m urow ana pod gontem  długości łokei 
43 '.-j, szerokości łokci 11 f j .  w ysokości łokci
4 7 ) ,  k tó re  to budowie osekurow ane w D yrekcji 
U bezpieczeń na  rs. 1230, oszacowane zostały 
na  rs 1690 k. 16, a  całe nieruchom ość z p la ­
cem obejm ującym  pow ierzchni łokei kw adra­
tow ych 3965, na rs. 2483 k 16 przez re la c ją  
biegłyc przysięgłych z dn ia  1 (1 8 )  P a  dziern i- 
ka 1859 r. zatw ierdzoną, wyrokiem T rybunału  
w Radomiu dn ia  12 (2 4 ) K w ietn ia  1861 r. z 
rygorem  tym czasowej egzekucji zapadłym . 
Pierwszo ogłoszenie w arunków  przedaży odby­
to przed delegow anym  wówczas A sesorem  T ry ­
bunału w Radomiu W. Stępkow skim  d. 11 (2 3 ) 
Październ ika I8(il r. o godzinie 3-ej z połu­
dniu, przyczem ternąin do przygotow aw czej 
przedazy oznaczono na  dzień 24 L istopada (6 
G rudnia) 1861 r  w tem term in ie  odbyto p rzy ­
gotowawczą przedaż przed wspoinuionym d e le ­
gowanym , i wyrokiem z tegoż dnia zaśw iad­
czono , że z chęcią do kupna n ik t się n ie zgło­
sił, term in do stanow czej przód.iży a zarazem  i 
do trzeciej publikacji w arunków  oznaczono na  
d. 8 (20 ) M arca 1862r. godzinę 3 z południa. 
A powodu zaszłych Spofów i zm ian w osobach

rzedaż popierających, przodaż w tym, term inie 
do sku tku  nie doszła Po przejściu ko le jnym ' 
praw tych na  osoby wyżej wyluszcz-'ne, a z nieb 
na G uirarda  w d. 17 (29) P aździern ika 18 73 r . 
wyrokiem T rybunału  tu tejszego w miejsce wy- 
szlego z urzędow ania delegow anego Ncępko.w  
skiego do przeprow adzenia tej przedazy d e le ­
gowany został W. Sę Izia Je c h a L k i k tóry  r e ­
zolucją z ^n ia  26 P aździern iku  (7 L istopada) 
18 73 r. term in  do trzeciej publikacji w arunków  
a zarazem  i stanow czej przedaży na dzień 23 
L istopada (5 G rudnia) 1873 r. godzinę 3 z po- 
łuduia wyznaczył, w którym  to dniu i porze 
rzeczona publikacja  i przed.tź się odbędzie w
5  d i posiedzeń T rybunatu  Cyw ilnego w R adom iu 
przed wspomnionym delegowanym , przyczem 
przedaż w yw ołaną zostań .e ód sutuy rs, 2483 k.
16 ja k o  tak są  p rzez  biegłych w ynalezionej. 
U przedazy tej nierućliom ości, k tó ra  mu n « - 
łtą p ić  ze skutkam i oczyszczenia h ipo tek i zaw ia­
dom ieni zostali p rz e z  a k t oddzielny wierzvcirle 
h ipoteczni,

O bszerniejszy opis n ieruchom ości o raz w a­
runk i licytacyjne przejrzeć m ożna u P isarza. 
Trybunału Cywilnego w Radomiu lub u pod- 
pisaaego P a tro n a  przedaż tę pop ierającego  w 
miejsce P a tro n a  Słow ikow skiego i iuuvch, jacy  
następnie wyroki po Istaw ienia zyskiwali.

Radom d 27 P aź . ( ś  L istop .j 1373 r. 
Hieronim  W ielow iejski P a  ron .

N. D. 6 ,2 5 . Praw nie zajęte ruchom ości w 
drodze egzekucji sądowej; w d.- 5 ( ł '7) L is to ­
pada r. b. o godz nie 12 w po łudnie na  g łów ­
nym targu w Pradze przy W arszawie, meble je ­
sionowe, książki hebrajsk ie , rąd le  m iedziane, 
garderoba m ęzka, kolczyki z ło te i t .  p ., d. 6 (1 8 ) 
L istopada t. r. o godzinie 12 w południe na  tym­
że ta rg u , m eble jesionow e, szafy sosnowe, okry­
cie, żakiet, zegar i t. p ., d. 7 (19) L istopada r. 
b o godzinie 11 ran o , za Ż elazną bram ą, meb­
le m achoniowe, i t. p., d. 9 (2 1 ) L istopada t. r. 
o godzinie 1 0 rano, na Nowem mieście, łańcuch 
złoty, podwójny, m edaljom k z ło ty  z em alją, k o l­
czyki z ło te , k tóre przed  terminem sprzedaży w 
d. 6 (1 8) 7 (1 9) i 8 (2 0 ) L istopada r. b. poczy­
nając od go d z in y  1 2 do 4 z połudn ia w K a n ­
celarji podpisanego K om ornika na widok pub li­
czny wystawione będą, u. 8 (20)  L isto p ad a  r. b. 
o godzinie 1 o iuno , na placu targowym przy 
trzech K rzyżach, me le jesionow e, lustro , świe­
czniki lhosiężne, książki hebrajsk ie , garderoba, 
bielizna, bufet, b u te k i  i t .  p. i d. 1 2 (24) L is t. 
r. h. o godzin ie  1 2 w południe, na  targu  głów ­
nym w P radze  przy W arszaw ie, palto  syberyno- 
We, tuźurck , bielizna, kom oda, krzesła , p ierś­
cionki z ło te , i t. p. przez publiczną licytacją 
sprzedane zostaną.

S . K rasuski Komornik 
ulica D ługa N r. 586 b (E ld o rad o )

N. D.J6755. P raw nie zajęte ruchom ości jak o  
to: meble m achoniowe, jesionow e, topolowe, 
brzozowo, sosnowe, garderoba i bielizna różna,' 
tales, świecznik, lichtarze, naczynia kuchenne,' 
maszyny do szycia, zegar, lustro , fortepian , ry- 
gały  sklepowe, ty toń , papierosy,;, cygara, i t . p. 
sprzedane będą w d. 5 17) L istopada r. b. o go- 
godzinie 1 1 z ran a  w domu pod N r 2346 przy 
u licy  Paw iej, w d. 8_ 20 L istopada r. b, o go- 
dzini s l  l z  ran a  za  Ż elazną bram ą, w d. 9 (2 1) 
L istopada r. b, o godzinie 3 po południu  na  
Starym  G r vbo-.vie, w d. 12 ( 24) L istopada r . 
b. o godzinie 11 z ran a  pod T rzem a krzyżam i, 
wszystkie w W arszaw ie przez publiczną ljcy ta  
cję.
Zacheusz M ałkowski, K om ornik N r. 1773.

N. D . 6781. W dniu 5 17) L is to p a la  r. b.
0 godz. I I  ran o  na targ u  za Ż elazną bram ą w 
W arszaw ie, ino bib jesionow e, laski, parasol, 
garderoba, du b e ltó w k a , o raz w d. 6 (1 8 ; (. ui.
1 r. o godz. 11 rano, n a  tym że targu , cztery k o ­
nie i uprzężą i k a r d a  poczw órna, przez palili-* 
ezną licy tac ją  s p rz e d a n e  będą.

W alenty L istopad , K om ornik, 
przy ulicy D łu g ie j pod AS 26 zam ieszkałe.

N. D . 6722. P raw nie zajęte  ruchom ości w 
drodze egzekucj i sądowej ja k o  to: 1 str.-c, fur-
tep jany , kom oda, łóżka, sam ow ar,m eble tuncho- 
niowo i t  p. w d. 5 (1  7) L istopada r. b. a (mia­
nowicie; o godz. 1 0 z ran a  na targu T rzy  K rzy­
że zwanym, o go dz. I I  z ran a  na  targ u  I.es no 
zwanym i o godz. 12 w południe na  ta rg u  T ray  
Krzyżo zwanym, w W arszaw ie, przez publiczną 
licytację sprzedane zostaną.
Stanisław  Naw rocki, K om ornik przy Sąd. A pol.

N. D- 6432 . P o l i s y  Je n e ra ln e j A jen tury  
Rossy|3kiego T ow arzystw a U hczieczeń ud o- 
gnia z 185 i r .  w ydano mi ubezpieczone nie- 
ruc ho mości W -go Jó zefa  M odlińskiego w

’5 F » W 0 stą d ® .(*  u a  rs. 9 ,o o o z a N r. 42 877 
i w Z t i ś t i - z e w i e  na rs. 4,5(JU za N r . -.21878 
źag iń )ły . U prasza się ł  nskaw ego zna! i*.- v n 
odniesienie tychże Poliss d o  wspouinion 
ueralnej A jcntnry .


